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MINISTRACY! 


października 1909 r. 


Rok IV. 


miesięcz. kwart. pólro<z r 
Prenumerata: W kraju —.86 2.50 46%  8.— 
a Za granicą 1.35 4—  7.— l4- 


Za zmianę adresu 30 kop. p 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy iub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na- 
stępny raz, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop na: 
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 kop W rubryce 
„Nadesłane“ wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb 
Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 
Administracya. 


Z powodu zbliżającego się zamknięcia rachunków osobistych zwracamy się do Sz. Panów prenumeratorów oraz klijentów działu ogłoszeń 
i Drukarni Polskiej, którzy pomimo niejednokrotnych przypomnień dotychczas nie opłacili rachunków za 1906, 1907 i 1908 rok, aby takowe 


łaskawie zechcieli uregulować przed 1-ym listopada r. b. 


Towarzystwa Miłośników Sztuki z udziałem nowo- 
zaangażowanych artystów. 


Teatr polski Rozpoczęcie sezonu! Rozpoczęcie sezonu! 


Klub „OGNIWO”. W sobotę dn. 10-go października 


„Radcy pana Radcy” 


komcdya w 3-ch aktach M. Bałuckiego. 
Początek o g. 8-ej wieczorem. Reżyser Aleksander Staniewski. 
; Bilety nabywać mozna w kawiarni »Udziałoweje a w dzień przedstawie- 
nia ad godz. 6-cj wiecz. w klubie „Ogniwo“. 13914 —2 


Geatr „SOłowcow N. Popowa; *) >Freulein Fresch- 


Dyrekeya J. E. Duwan-Tercowa. bolcem.. Meżyscrya N. Urwancewa 
Porzadek: 1) Freschbolcen, 2) Elga. Antrakt pomiędzy sztukami 30 
mrimut. Początek o godz. 8-ej wiecz. W niedzielę dnia 11-go w południe po 

a'h zniżon. przedst.-odczyt pelog. J. Kożin >Gorie ot umak. 
W'nezoremi po raz drugi nowa stuka Czirikowa »Król przyrody W po- 

iziałek ogóleo-przystępoe przedstawienie po raz 32-gi zMitłość studen- 
tac, W czwariek dnia i5-go dla prenumerat. gaz. »Kijowskija Wiesti« ceny 
zmż. "Misi lucdziec. Do. i6-go i 17-go pierwsze przedst. nowej sztuki L. 
Andre owa »Anfisac. 13157 


Geałr Miejski Dziś dnia 1u-go po raz 11-iy Pierwszy dzień 


Pierścień Nibelungów<, »Walkiryec. Ucze- 
stniezą pp: Wal cka, Woroniec, Wan-Brin, Irmina, 

Dyrckcya 5. W. Brykina. 
(reszkiewicz, Bosse. Tichonow. 


Jako »lewa, Puszeczuikowa, Czalcjewa, Zorina; pp. 

Początek o godz. 71/3 wicczaem. W niedzie- 

lę dnia 1l-go w południe po cenach ogólnie przystępnych »Halka«, wieczo- 
rem po cenach zwyczajnych 1) oTrawiatac, 2) >Balet Divertissement.. 
W poniedziałek dnia l2-go po cenach zwyczajnych »>Eugeniusz Oniegin«, 
dla prenumeratorów gaz ly >Ki owskija Wiestic ceny miejsc stosownie do ogło- 
szenia w gazecie. Sprzedaż biletów dla prenumeratorów codziennie do nic- 
dzicli dnia 11-go października do g. l2-ej w poł We winek dnia 13-go po raz 
12-ty pWalkirye:<. W środę dnia 14-go na korzyść niezamożnych uczni Ki- 
jowskiego 2-go gimnazyum »Demom: Wkrótce odbędzie się bencfis_ F. Ore- 


99 Dziś dnia 10-go po raz 7-my 1) »Elgac, 
Sztuka idzie bez antraktów. Reżyserya 


Teatr Dramatyczny (Teatr Bergonier). 


Od dnia 15-go października 
8 występów gościnnych 


Wiery Komisarżewskiej 


ie ANINI 9» komedya w 2:0li akt. 
pia „Właścicielka hotelu” Gokoi bn 16% 1), TrA- 
19 w 3-ch aktachzMeeter= 4e dramxl 
cze lincka. Dra 17-g0 „Panna bez posagu ow 4-ch 
w 4-ch akt Suder- « 
go. Dnia 16 go z Judyta” 
irag. w 5 akt. (4 obraz. `: « w 3-chjakiach Si 
d ; ) „Odwieczna baśń Przybyszewskiego. 
Dnia 21-go nuwa sztuka r x gość 
St. Przybyszewskiego „Święto życia » ini występ » 
da Ibsena. przedstawienia rozpocznie się w poniedzia- 
łek dn. I2-go paźdz. od g. (0-ej rano do g. 2-ej po południu 
Odpowiedz. Zarząd'ający dyrekc;i P. A. Ruain., 
5393 Mikołajowska 7. 
Dziś dnia 10-go paździcimka przedstawienie High=Lifeżw 3-01 oddziałach. 
Program złożony z numerów wyborowych. Uczestniczą >kLudzie latający:. 
styczki siostry Christjan, klown Rikoboni z iresow:iyn mulem, komik 
Bebuszkin, akrobaci Quatuer Alegri, dzokicj Alfons, Mi-elles Li- 
rotac. Uczestniczą: primabalerina Rumiancewa,, Niżyński i bale. Po- 
cząlok o godzinie 81/5 wieczorem. Ceny zwyczajne. | 


13922—-1 | [R 


Dzisiaj w sobotę 


dnia 10 października otworzoną została 


KAWIARNIA UDZIAŁOWA 


w nowym lokalu 


Rada Gospodarzy 
Klubu Polskiego 


przy ul. Fundukiejowskiej Nr 
«bok teat'u »Bergoniere. 


Ld 


FORTEPIANON 


FUNDUKLEJOWSKA Nr I8. 
WIELKI WYBÓR 


rozmaitych fabryk. 


FISHARMONIE Schiedmayera, 


5 
13937—1 


„Agnio 


zawiadamia, że w dn. 11 października 
0 g. 3ta pp. epos się w sali 
u 


aloe tatn 
l diei 


13311 


| PANA 


KWIATOWE CYBULKI 
HOLENDERSKIE 13742 
lepszych gatanków: Hyacynty, Nar- 
cyzy, Tulipany i ete. 
ZAKŁADY 


Karola Meyera 


M:gazyn—Mikotajowska Nr 6, 
wprost ffolelu »Crninentale, 


M 


szkiewicza wystawioną będzie po raz 1-szy po wznowieniu op. »Sadko«, 
Kasa utwarta od godziny 10 rano. 


Bilety nabywać można, 


Ceatr Oramatyczny AN. 


Dziś dn. 
10-g0 


i milnaa” wieczorem i w W poniedziałek 

„Intryga | miłość » po raz ?-y „Osiołek . 12 Ba raz 3-ci 
« W środę dn. 14-go 
+ października benefis 
Kasa otwarta od godziny 10 ej rano w ciągu ca- 


ry“ w 4-ch aktach 


Ostrowskiego, 2) „Drażliwe polecenie 
Astrowej „Ju-Ju”. 


Przemówienie 
Stołypina. 


łego dnia. 


Stronniczość, zdaniem prezesa Rady 
ministrów, nie jest na miejscu przy oma- 
wianiu projektów praw. Dyktowane są one 
przez rozum i logikę, a mogą być mierzone 
tylko interesem państwowym. 

Zepomnijmy więc na chwilę o intere- 
sie ludności polskiej, sprobujmy usłuchać 
wezwania p. Stołypina i miarą, przez niego 
uznaną, zmierzyć zarówno projekt ustawy 
ziemskiej dla kraju naszego, jak i uzasad- 
nienie tej ustawy, zawarte w przemówieniu 
pierwszego ministra przy otwarciu Rady do 
spraw gospodarki miejscowej. 

Zadanie polityki rosyjskiej na kresach 
zachodnich polega, zdaniem p. Stołypina, 
bądź na tem, aby „podtrzymać przy pomo- 
cy prawa pierwiastki państwowe”, bądź na 
tem, aby „wprowadzić te kresy w sferę kul- 
tury państwowej“. 

I właśnie w tym celu, bynajmniej nie 
po to, aby jątrzyć lub drażnić, wprowadza 
rząd do projektu ustawy ziemskiej „okre- 
śloną linię państwową”, której przekroczyć 
nie wolno. Linia ta określa udział każdej 
grupy narodowościowej w rządzeniu ziem- 
stwem i w ten sposób nietylko ma bronić 
żywioł rosyjski od pochłonięcia, tam gdzie 
on jest w mniejszości, lecz zapobiegać 
swobodnemu współzawodnictwu tam, gdzie 
żywioł rosyjski, aczkolwiek, bardziej liczny, 
jest „ekonomicznie słabszy*. Nadto, ze 
względu na miejscowości, w których miesz- 
ka znikoma mniejszość rosyjska, wprowa- 
dzone ma być pewne minimum, polegające 
na tem, że wyżsi funkcyonaryusze i prezesi 
ziemstw mają być pochodzenia rosyjskiego. 

Przedewszystkiem o sposobach „wzmoc- 
nienia pierwiastków państwowych* i „wpro- 
wadzeniu do sfery kultury państwowej“. 
Dwa sposoby urzeczywistnienia podobnych 
zadań widzimy w historyi. Pierwszy stwo- 
rzyła kultura łacińska. Stosowali go rzy- 
mianie do podbitych ludów, którym nada- 
wali prawa obywatelstwa rzymskiego i z 
których stworzyli potężne państwo i nie 
mniej potężne pod względem kulturalnym 
społeczeństwo. System ten stosuje obecnie 
Anglia do swych kolonii, z któremi prowa- 
dziła przed kilku laty zaciętą walkę, a któ- 
re niebawem z własnej woli dostarczą jej 
nowych „Dreadnoughtów*. System drugi— 
to system, znany dobrze z czasów teutoń- 
skich i Czyngis Chana, a stosowany do- 
tychczas najbardziej konsekwentnie przez 
„zaprzyjaźnione mocarstwo* w Poznańskiem. 

Jest to polityka wyraźnie ibez zastrze 
żeń eksterminacyjna, Celem jej jest wyru- 
gowanie żywiołu polskiego z odwiecznych 
siedzib, pozbawienie go ekonomicznych i 
moralnych podstaw bytu,  proletaryzacya 


(Teatr BMoergonier). 
Wilki | owce” w -cju akt. Ostrowskiego. 
A wiecz Dnia 11 w południe po cena'li zniżonych 


z jej trupa teatru Dramatycznego. 

19 w l-ym ak. inaf i 
gedya Florencka” © woz 2) „Siostra Beatri- 
akt. A. Ostrowskie- HR 

„Sobótki mana. Dnia 19 go 
Fr. Hebbla. Duia 20-40 Mn. Edo N 
n. 23Jwo OStA- 
0- 
ra” w 3-ch aki. Sprzedaż biletów ma wszystkie oznaczone 
w kasach teatru. Wszystkie sezonowe honorowejbilety nie 
Cyrk „Hippo-Pałlace gwa'h P. Krutikowa. 
Trio Arigoni. Komik-włocliąZakomino. Ulubieńcy; pulliczności gimua- 
dia, Aleksandrina, Meri i in. Na zakończenie balki Miłość Pie- 
|. ec 
Kruczinina „fpollo 


Początek o godz. 8-cj 


1) „Wi- 
H. 


13226 


i zmniejszenie odporności narodowej do ta- 
kiego stopnia, na którym utrata odrębności 
staje się nieuniknioną. 

Jakie rezultaty dała ta polityka, pro- 
wadzona konsekwentnie od lat kiikudziesię- 
ciu przez najpotężniejsze w Europie pań- 
stwo i wysoce kulturalne społeczeństwo nie- 
mieckie—o tem wie zapewne pan Stolypin 
równie dobrze, jak i my. Miliardy marek, 
wydane na wywłaszczenie, spotęgowały soli- 
darność społeczeństwa polskiego, wyrobiły 
w niem hart i wytrwałość. Ze miliardy te 
nie spotęgowały uczuć przyjaznych wzglę- 
dem państwa — tego chyba nie mamy po- 
trzeby dodawać. 

Premier rosyjski nie przychyla się wy- 
raźnie ani do jednej, ani do drugiej meto- 
dy. Oskarżając żywioł polski o dążenia 
niezgodne z zadaniami państwowości rosyj- 
skiej, nie decyduje się on jednak na sfor- 
mułowanie programu  eksterminacyjnego. 
Natomiast projektuje cały szereg zarządzeń 
w nowej ustawie ziemskiej, ograniczających 
prawa ludności polskiej. Według projektu 
rządowego będzie ona miała ograniczoną 
możność obierania radnych, ograniczoną 
możność obejmowania posad w ziemstwie. 

Czy zmieni to liczebność lub zamoż- 
ność polską, której tak obawia się pierwszy 
minister? Oczywiście nie, lecz uprzytomni 
wszystkim bez wyjątku polakom, że nawet 
w sprawach gospodarki miejscowej są trak- 
towani przez rząd jako obywatele drugiego 
rzędu, że w tem pojmowaniu „pierwiastków 
państwowych*, jakie widzimy w projekcie, 
niema miejsca dla polaka—równouprawnio- 
nego obywatela państwa. Czy taka polityka 
nie jest identyczną z „jątrzeniem i drażnie- 
niem“, przeciwko któremu zastrzega się mi. 
nister spr. wewnętrznych. 

Czy nie stwarza pierwiastków moral- 
nych, niesłychanie osłabiających ową pań- 
stwowość, dla obrony której projektowane 
są nowe ograniczenia? 

Niech na to pytanie odpowie p. Stoły- 
pinowi człowiek, niemniej od niego miłują 
cy ojczyznę i z pewnością niemniej od nie- 
go zdający sobie sprawę Z wartości tej łub 
innej polityki. 

W ostatnim numerze „Mosk. Jeżenied.* 
prof. Eug. Trubecki z powodu obecnego kur- 
su rosyjskiej polityki wewnętrznej pisze: 

„Rosya ginie od choroby wewnętrznej, 
Przyczyny wewnętrzne, moralne zrobiły z na- 
szego organizmu państwowego kruche na- 
czynie. Najważniejszą z tych przyczyn, pod- 
stawową i główną, jest powszechna niena- 
wiść wzajemna,gktóra, zawiera w sobie ziar- 
na anarchii. Ażeby„uratować Rosyę, należy 
przezwyciężyć tę nienawiść... 

„Irzeba za jakąbądź cenę przerwać 
szczucie inorodców, wyrzec się kampanii 
przeciwko Finlandyi, rozpocząć szeroką po- 
litykę reformatorską w Polsce, dać ulgi 
żydom. 


Teatr Varieté, 


Dziś nowe debiuty. Uczestniczą: 


La belle Emy-de Stamati, duet Berszadzkich, Bernardow. cyganka Masal- 
ska, Olga Hordek, Nelli-de-Oglio, Nieaina-Popowa, Willi Ser- 


Program złożony z 40-tu numerów. 


Moerymgewska 8. 
Dyrekcya Tewarzystwa. 


ting i inni. 13625—1 


„Rząd stał się narządziem narodowej i 
klasowej nienawiści“... 

I oto skutki tej polityki. 

W razie jakiejkolwick porażki nastąpi 
katastrofa. 

„Nigdy nie byliśmy tak blizko zguby, 
jak obechie. Nawet nasza jedność państwo- 
wa wisi w powietrzu. Rosya może się roz- 
sypać przy pierwszem uderzeniu z zewńątrz. 
Grozi nam już nie rozczłonkowanie, lecz 
wprost sprószkowanie całego mechanizmu 
państwowego na takie drobne części, które 
się już potem nigdy nie zbiorą w jedną 
całość“, 

Takie perspektywy otwiera państwu no- 
wy kurs polityki narodowościowej. 


Przyjrzyjmy się teraz, jak zostały urze- 
czywistnione w projekcie zasady, sformuło- 
wane przez p. Stełypina? 

Należy bronić ludność rosyjską tam, 
gdzie stanowi ona wprawdzie większość, lecz 


jest słabsza ekonomicznie — powiedział mini- | SSA 


ster. Tymczasem w gubernii kijowskiej lud- 
dność polska stanowi niecałe 3% i posiada 
zaledwie trzecią część większej własności 
ziemskiej. Nie może więc być mowy o prze- 
wadze ekonomicznej. Pomimo to ilość rad- 
nych, przypadających na ludrość polską, o- 
krojono w projekcie przeszło w dwójnasób. 
Dlaczego się to stało— w mowie p. Stołypi- 
na nie znajiujemy Żadeej odpowiedzi na to 
pytanie. 

Nie mniej zagadkowe są sposoby, ja- 
kich używa projekt rządowy dla obrony „słab- 
szej pod względem ekonomicznym większo- 
ści rosyjskiej“. Otóż, pominio troskliwości 
o los włościan, nie otrzymali oni w pro- 
jekcie ani jednego głosu więcej, niż w gu- 
berniach centralnych, natomiast zwiększona 
została ilość radnych, obieranych przez wła- 
ścicieli ziemskich pochodzenia rosyjskiego. 
Chyba, że i tej warstwie ludności rosyjskiej 
grozi ze strony polskiej jakieś niebezpie- 
czeństwo, o tem jednak p. Stołypin nic nie 
mówi... 

Taki stosunek zachodzi między zasada: 
mi polityki państwowej p. Stołypina a ich 
urzeczywistnieniem w Projekcie Ustawy 
Ziemskiej. Robi to wrażenie teoryi, dorobio- 
nej ex post, kiedy już cały projekt był go- 
tów i pozostało tylko należycie „uzasadnić“ 
go wymaganiami państwowemi. 

A że uzasadnienie podobne jest rzeczą 
trudną, wręcz niemożliwą, to też eałe prze- 
mówienie pierwszego ministra, pomimo wy- 
próbowanej zręczności p. Stołypina, nie wią- 
że się z projektem i nie wytrzymuje probie- 
rza „rozumu i logiki“, tak słusznie przez 
niego członkom Rady zalecanych. 

Na pytanie, komu i po co potrzebne są 
ograniczenia praw ludności polskiej, mógłby 
p. Stołypin znaleźć odpowiedź u działacza, 
którego pewnie o rewolucyjność podejrzywać 
nie będzie. Posłuchajmy, co pisał o tem 


Jablka 
sy fla ce 2 iet 20k. szt. z opak. fran- 


ca st. R manów, poleca Zarząd dóbr 
Reżyser L. Ratner, | Komanowskich, gub. wołyńska. 13748-51 


W. 
Dr Czerniak;'s 
Syf, wen., moczopłe. (s 
niem. płe. Wszyst. spec. 
dziel. lożka. 


OGRODNICZE 


rar. 


przyjmuj 


szczepy 81 4 TEL. zimowe 
galunk. 30k. szt. Anana- 


KKamieniec-Podolski 


Prenumeratę i ogłoszenia do 


„Dziennika Kijowsk.“ 


p. Prusinowska (Skład fotograficzny) 
i Księgarnia Polska 


p. Saniutycz.-Kuroczyckiego, 


Zytom. 16. 9-10 
— 8, kob. 1 -2. 
pec kur. strict). 
spos. kur. O4 

a-11118-113 


pôd kierunkiem baletmistrza p. Lange. 

Uprasza się o wczesne zapisy w kan- 
celaryi klubu w celu utworzenia dwóch 
kompletów dla początkujących i umie 
jących już tańczyć dzieci.  13750—4 


Notatki informacyjne. 


Gimnastyka w P, T.6. W poniedzia- 
łek. Chłopcy do 14 lat: 5—6, powyżej 
14 lat 6-- 7; druhinie 8-9; druhowie 
slarsi 9—10. IVżorek: Panienki do 14 
lat 5—6; druhinie 6—7; druhowie młod- 
si 9—10. Środa: Ćwiczenia dowolne 
9-10. Czwartek: Chłopcy do 14 lat 
5—6; chłopcy powyżej 14 lat 6—7; dru- 
hinie 8-9. Piątek: Panienki do 14 lat 
5—6: druhinie 6—7;, druchowie młodsi 
9—10. Niedziela: Cwiczenia dls-gości 
10—11 zrana. 

Biuro Związku równ/% koblet- pol- 
skich otwarte od 12 — 2 z wyjątkiem 
poniedziałku i śrvdy, przyjmuje wpisy 
oraz udziela informacyi. Michajłowska 
Nr. 19 m. 2. 


ą: 


znany dobrze naszym czytelnikom p. Rewa 
na łamach „Rusi“ przed laty czterema. 

„Polacy en masse nigdy nie zdradzali 
w naszym kraju uszuć dla ludności rosyj 
skiej wrogich. 

...„To też ludność rosyjska, trzeźwo o- 
ceniająca stosunki, gotowa jest dziś oddać 
głos za równouprawnieniem polaków“. 

Komuż potrzebne są ograniczenia? 

„Spekulantom ziemskim, którzy, korzy- 
stając z wyłącznego prawa kupowania ma- 
jątków, skupują za bezcen majątki polskie. 

„Nie trzeba jednak być zbytnio przeni- 
kliwym, aby zrozumieć, że ta kategorya 
działaczy jest zakałą imienia rosyjskiego. 

..„Następnie z wyjątkowego położenia 
kraju zadowoleni są urzędnicy miejscowi, 
umiejący wcale nieźle eksploatować dla wła- 
snej korzyści wyjątkowe prawa*. 

Tak wyglądają w świetle „rozumu i lo- 
giki* pierwiastki państwowe p. Stołypina. 

Idem. 


Jubileusz 
Muzeum narodowego. 


—0 

We wtorek Kraków, a z nim cała kul- 
turalua Pulska, ubchodził jedną z najpię. 
kniejszych uroczystości, świadczących o nie- 
pospolitej żywotności narodu, który nietylko, 
że idzie olbrzymimi krokami wciąż naprzód, 
wywalczając sobie prawa życia i korzystając 
z każdej swobody, ale nie zapomina, nie u- 
traca przeszłości wspomnień. Wyrazem tej 
czci dla przeszłości, dowodem zrozumienia, 
jak wielką rolę odgrywa tradycya w życiu 
narodu, jak trzeba i dobrze jest wiązać się 
z nią ogniwami serca, pamięcią o wielkości 
i kuliywować na przyszłość obowiązki z tej 
miwionej, lecz odżyć mającej świetności, pły- 
nące—świadectwem, Że społeczeństwo polskie 
instynktu historycznego nie utraciło i nie 
traci—jest załażenie Muzeum narodowego 
przed 25 laty i jego wspaniały rozwój w 
przeciągu tego 25 lecia. 

Uroczystość jubileuszowa rozpoczęła 
się nabożeństwem dziękczynnem w kościele 
Maryackim. Mszę celebrował infułat biskup 
Krzemieński. Stalle zasiedli reprezentanci i 
delegaci różnych instytucyi. 

Poza tem wiele osób ze świata litera- 
ckiego i dziennikarskiego. 

Przemówienia. 

Po nabożeństwie ruszyli uczestnicy ob- 
chodu gremialnie do Sukiennic, gdzie w 
wielkiej sali Matejkowskiej powitał zebra- 
nych imieniem komitetu obywatelskiego 
wiceprezydent miasta Krakowa, Szarski, W 
krótkich zarysach przedstawił on następnie 
historyę powstania Muzeum i zaznaczył, że 
wzrost Muzeum tak wspaniały w ciągu 25- 
lecia ziszćza coraz bardziej marzenie tych, 
którzy widzieć chcieli Kraków miastem pa- 
miątek narodowych. Daleko wprawdzie 
Muzeum naszemu do wiełkości i zupełności 
stołecznych muzeów europejskich—jednakże 
droga już jest wytlenięta i nietrudno będzie 
w niedługim szeregu lat stanąć na wyżynie 
odpowiedniej. W końcu dał zapewnienie, 


że zarząd miasta, świadomy swych w tym 
względzie obowiązków, otoczyżswą?opieką i 
wesprzezgusiłowania ku rozwojowi Muzeum. 

Imieniem ministerstważwyzneń i oświa- 
ty zabrał następnie głos „radca, Cwikliński. 
Muzea — mówił on — spełniają niezwykle 
doniosłą rolę kulturslną, chronią nas one od 
jednostronności myślenia i od wyłącznego 
panowania interesów chwili bieżącej. Te 
zbiory świetnej iĻusilnej pracy wieków u- 
świadamiają nam, zmuszają nąasźdo uświa- 
damiania sobie celów życia i praw rozwoju. 
Muzea, to najświętsze, najlepsze świadectwa 
tradycyi, przekazanej nam przez$przeszłość— 
a przezjto oddziaływują one na przyszłość, 
przedewszystkiem zaś na artystyczną twór- 
czość, na uczuciowość pokoleń idących. Wi- 
ta mówca z radością myśl, że oto Wawel, 
skarbnica ducha polskiego, świątynia wznio- 
sła jego pamiątek, obejme zbiory Mazeum 
i chronić je będzie, opromieniać sławą lat 
wielkich Polski. 

Z upoważnienia ministerstwa przyrzeka 
Muzeum i nadal troskliwą opiekę i pomoc. 

Imieniem instytucyi naukowych prze- 
mówii następnie krótko dr. Kazimierz Mo- 
rawski, profesor Wszechnicy Jagiellońskiej. 
Treściwie a wymownie przedstawił on tru- 
dności, wielokrotne obowiązki, które u nas 
spełniać muszą instytucye, ażeby nadążyć 
w pochodzie szczęśliwszym politycznie od 
naszego społeczeństwom. 


Nasze muzea nie mogą być tylko mar- 
twemi muzeami, nietylko pracować dla prze- 
szłości i odsłaniać, okazywać ja mają—zada- 
niem ich być też żywemi, aktualnemi, da- 
wać karmę i w przyszłości rzucać odrodne 
promienie. Nietylko dla umysłu, dla nau- 
ki być mają one, ale i dla serca. Ciepłem 
nadziei, wiary przesławionej przez wieki, 
działać one muszą ożywczo na odradzające 
się po klęskach społeczeństwo polskie. I ta- 
kiem właśnie ogniwem łączym tradycyę z 
czasami teraźniejszymi i idącymi—potrafiła 
się stać instytucya Muzeum narodowego. 
Na Wawelu jeszcze lepiej to zadanie potrafi 
ona spełniać— żywiej jeszcze i cieplej w o- 
toczeniu chwały większej przemawiając do 
tych rosnących z roku na rok tysięcy zwie- 
dzających świątynie przeszłej ideowej sztuki 
polskiej. 

Po tej przemowie, hucznymi oklaskami 
przyjętej, prof. Lepszy w kilku słowach 
przemówił do dyrektora Muzeum dr. Kopera, 
podnosząc jego zasługi i wręczając mu me- 
dalion złoty dłuta prof. Konstantego Lasz- 
czki. 


Muzeum na Wawelu. 


Potem wygłosił d-r Kopera odczyt o 
muzeum narodowem na Wawelu. s 

D-r Kopera omówił na wstępie krótko 
motywy, jakie kierowały założycielami i pra- 
cownikami muzeum. Były to motywy z je- 
dnej strony naukowe, z drugiej zaś strony 
dążono do gromadzenia rozproszonych i ma- 
jących pójść w zatratę zabytków polskich, 
więc starano się im dać przytułek, schro- 
nisko, spełniano tym sposobem obowiązek 
narodowy, wreszcie szło o to, by społeczeń- 
stwo nie ograniczało się tylko do kultu 
sztuki polskiej, z tego powodu chętnie 
przyjmowano i zakupywano arcydzieła sztu- 
ki obcej. W grze tu zwłaszcza były te 
zbiory dawne w Połsce dokonane, które ko- 
leją smutnych politycznych losów narodu 
przechodziły za granicę. Te dzieła dziś nam 
ocenić należy i zdobyć je napowrót dla spo- 
łeczeństwa naszego. 


ai =, 4 


Obecnie znmajduje się muzeum w nader 
mamy magazyny dzieł 
niema 
gdzie rozwiesć i pomieścić. Stąd urodziła 
się myśl uzyskania dla celów muzenm bu- 
dynku poszpitalnego na Wawelu. Udało się 
to — a obecnie mamy już dokładnie opra: 
cowany plan rozkładu części zbiorów w tym 
I tak: parter składający się z 13 
sal zajęłyby zbiory przedhistoryczne; to, cv 


ciężkich warunkach, 


i pamiątek, których dła braku sal 


budynku. 


muzeum w tym względzie posiada, połączo 


ne ze zbiorami Akademii umiejętności i ga- 
binetu ar:hiwalnego dałoby wspaniałą wy- 


stawę archeologii przedhistorycznej. 

Również na parterze 
zbiory etnograficzne, których 
posiada muzeum w dostatecznej ilości, 


usilnie pracować, bo zaiste 


Pierwsze piętro 


aż do „empireu*. Objąłby ten zbiór sal 16. 


Wobec bogactw nagromadżonych w mu- 


zeum wypełniłoby się te sale z łatwością, 


Drugie piętro przeznacza zarząd na za- 


bytki kultury sztuki ruskiej i obcej. 


Co do kultury i sztuki ruskiej — pod- 
kreśla d-r Kopera — zabytki te mają wiełką 
że 
z kulturą tą i sztuką jak też i dziejami Ru- 
si Polska Ściśie była związana — a powtóre, 


wagę i znaczenie dla nas, raz dlatego, 


że przy wpływie, jaki twórczość polska mia- 
ła na Ruś, zwiększa część zabytków ruskich 
to dzieło nasze, mające więc zupełnie prawo 
a nawet koniecznie powinno znajdować się 
w zbiorach muzeum narodowego. Dalej pa- 
mietać trzeba, że dla celów naukowych 


zbiory te sztuki wschodniej mają swój wa- 
i sztuka wschodaia 


lor — kultura bowiem 
wycisnęły po części znamienae piętno na 
sztuce naszej. 

Tak więc cały gmach  poszpitalny zo- 
stałby wypełniony. Tem jednak nie objęto- 
by jeszcze wszystkich zbiorów muzeum. 

Dzieła sztuki XIX w. pomieścić naj- 
lepiejby było w Sukiebnicach, stwarzając 
tym sposobem Luksemburg polski, Sale 
Sukiennic z górnem światłem najlepiej na- 
dają się na galeryę obrazów, oczywiście wy- 
łączyćby należało tylko dzieła Matejki, dla 
których najwłaściwsze miejsce, to odrestau- 
rowany zamek królews:i, gdzie w odpo- 
wiednich, historycznych salach rozwieszone 
uzupełniałyby je, tłamaczyły desadniej i 
świadczyły o związku żywym, jaki zadzierz. 
gnąć potrafiła potomność z królewską swo- 
ją przeszłością. 

Muzeum Czapskich i zbiory domu Ma- 
tejkowskiego pozostałyby nietknięte w miej- 
scach obecnych. Jedynie proponuje zarząd 
muzeum utworzenie biblioteki rękopisów i 
dzieł ze zbiorów przy muzeum Czapskich 
i przy muzeum narodowem się znajdujących 
osobno. 


Mauzoleum. 


Mimo to wszystko—Muzeum narodowe 


potrzebuje jeszcze jednego budynku. Mau- 
zoleam mianowicie, gdzieby pomieścić mo- 


Żna pamiątki pp sławn ch, zasłążonych $4po- 


łeczeństwu mężach. W pierwszym rzędzie 
idzie tu o pamiątki Kościuszkowskie. Zwra- 
ca uwagę—mówił d-r Kopera—że zwiedzają- 
cy Muzeum, najczęściej, najgoręciej dopytu- 
ją się o te pamiątki. Również pomieścić 

y należało w tem Mauzoleum pamiątki po 
Miekiewiczu, które łatwo uzupełnićby mo- 
żna zbiorami paryskimi i pamiątki po in- 
nych sławnych i wielkich. 

Zamek królewski wyłączyć trzeba od 
ściśle muzealnych projektów. Zamek ten 
żyć powinien, mówić do zwiedzającego tak 
jakby niedawno opuszczone jego raury. To 
wzgórze obarczone tragiczną wielkością. 
gdzie tyle żywych pamiątek jest, gdzie stoi 
katedra najbardziej żywa, serdeczna, mnze- 
um narodowych pamiątek, nie może tracić 
swego charakteru. To też zarząd proponuje, 
by sale zamku pozoslawić wolne, jak naj. 
mniej zastawiać je, co najwyżej meblami, 
odnoszącymi się do epoki z historycznością 
pokoju związanej, obrazami z tego czasu, 
tkaninami i t p. Tak np. urządzić można 
pokój Kazimierza Wielkiego i Madonnę z je- 
go czasów ustawić i zawiesić tkaniny także 
z tej epoki. „Kurzą stopę“ zamienić można 
na kaplicę, W komnacie Zygmunta III u- 
stawić meble z jego czasów i zbiory dzieł 
sztuki przez niego dokonane i t. d. 

O zbiorach przyrodniczych, których 
potrzebę d-r Kopera uznaje—mówić na ra- 
zie nie można. W znnpełoie innym celu one 
powstają, działanie ma ich być inne, z pro- 
jektów tych wyłączyć je zatem należy. Za 
pewnieniem, że na przyszłość zarząd Mu- 
zeum tak samo dzielnie pracować będzie 
jak dotąd, zakończył d-r Kopera swój od- 
czyt. 

Ą Po uroczystem zebraniu w  Sukienni- 
cach, uczestnicy zebrali się po południu na 
Wawelu, gizie zamek przystrojono barwami 
polskiemi i chorągwiami. Tam w prasta- 
rych komnatach królewskich zwiedzano po- 
stęp robót około ich odnowienia, prowadzo- 
nych pod kierunkiem architekta p. Hendla. 
On też wraz ze swym asystentem p. Łow- 
czyńskim oprowadzał gości po Wawelu. 


Bankiet. 


Wieczorem zebrali się uczestnicy we 
wspaniałych salach starego teatru na bah 
kiet, dany na ich cześć przez komitet jubi- 
leuszowy i Radę m. Krakowa. W wykwin- 
tnem zebraniu tem uczestniczyli wszyscy 
przybyli na uroczystość delegaci, którzy zna- 
leźli się przed południem na zebraniu uro- 
czysteńh. Brakło tylko namiestnika Bobrzyń- 
skiego, którego obowiązki powołały do Lwo- 
wa. Honory gospodarza spełniał z całą gor- 
liwością w zastępstwie chorego prezydenta 
Krakowa wiceprezydent d-r Szarski, który 
też prezydował bankietowi. Obok niego za: 
siadł z prawej strony wiceprezydent i poseł 
m. Lwowa dr Rutowski, z lewej prezydent 
sądu Hausner i wiceprezydent krajowej Ra- 
dy szkolnej Dembowski. Naprzeciw usado- 
wiono szefa sekcyi ministerstwa oświaty 
d-ra Owislińskiego, przedstawiciela rady m. 
Pragi d-ra Wratysława Czernego, a dalej 
długim szeregiem zasiedli delegaci z War- 
szawy i Królestwa: mecenas Leon Papieski, 
mec. Jasiński, p. Pniewski, delegat Tow. 
kultury p. Hofman, delegat Zjednoczenia 
postępowego, redaktor „Kuryera Porannego“ 
Ludwik Fryze, redaktor „Rozwoju“ łódzkie- 
go Wiktor Czajewski: przedstawiciel Księ- 
stwa Poznańskiego i Sląska prusklego po- 


pomieszczonoby 
niestety nie 
lecz 
nad których gzomadzeniem obecnie zaczyha 
ostatni to już 
czas gromadzić zabytki etnograficzne i oca- 
lać je przed zapomnieniem i zniszczeniem. 
gmachn poszpitalnego 
oddanoby zabytkom i sztuce średniowiecza— 


u siebie w domu. 
Przy drugim stole, ustawionym w pod 


dni: dr Dwernicki, architekt Sliwiński, p. 
Ihnatowicz; dəlej d-r Aleksauder Czołowski 
i prof. Siemiradzki, 
konserwatorów Galicyi wschodniej, radca 
wicz i p. Gubrynowicz 
zeum miejskiego we Lwowie), dr GubryBo- 


rodowego im. Ossolińskich, p. Rejchan, arty- 
sta-malarz ze Lwowa, redaktor „Słowa Pol- 
skiego“ p. Wasilewski i w. in. 

Zmateżli się dalej w sali przedstawicie- 
le obywatelstwa krakowskiego i okolicy w 
pokaźnej liczbie. Więc: ks.-kanonik Wądol- 
ny, marszałkowie powiatowi hr. Mikołaj Rej 
i dr Stefan Skrzyński, profesorowie uniwer 
sytetu Browicz, Kader, Nowak, Morawski, 
Rostafiński, Kostanecki, grono artystów-ma- 
larzy Z dyr. Fałatem, prof. Axentowiczem, 
prof. Wodzinowskim, Piotrem Stachiewiczem, 
nader liczne grono radców Krakowa przed- 
stawiciele redakcji wszystkich dzienników 
krakowskich, zastęp |litaratów, przedstawi- 
ciele władz rźądowy. h i urzęłniczych i t. d. 
Swiat poselski reprezentowali Ban- 
drowski, Biesiadecki, Federowicz, Sare, Sko- 
łyszewski i Tomaszewski. 

Na galeryi zasiadło sporo pań. Na sali 
przygrywała orkiestra p. Czyżowskiego. Gdy 
podano szampana rozpoczęły się toasty. 


Toasty. 


zebranych gości. Uczcić nam wypada — 
mówi; — uczestników, którzy nie szczędzili 
tradów i przybyli z daleka, aby wziąć udział 
w nasżej wielkiej uroczystości. Licznie 
i ochoczo do nas przybyli i za to należy im 
z całego serca podziękować. Mówca wnnsi 
ich zdrowie w ręce przedstawiciela minister- 
stwa «światy d-ra Owiklińskiego. 

Poseł d-r Bandrowski: Dziś święto 
w Krakowie, święto Muzeum narodowego, 
święto narodowe. A w takiej chwili, chwili 
wielkiej uroczystości rodzinnej, nic dziwne- 
go, że zbiegają się do Krakowa wszyscy, 
którzy mu dobrze życzą, a przedewszyst- 
kiem ci wszyscy, którzy do wielkiej rodziny 
Krakowa i Polski należą. I tak, jak przed 
rokiem w sejmie, w chwili powstania Wieł- 
kiego Krakowa, wszyscy mu hołd składali, 
tak i dzisiaj zbiegli się członkowie wielkiej 
rodziny z bliska i daleka, aby mu złożyć 
życzenia dobrej przyszłości, coraz wspanial- 
szej na cześć narodu. Między tymi kocha- 
nymi gośćmi — jest nasz bratni, serdeczny 
gród: Lwów. Co prawda, Lwów i Kraków— 
to jakby dwaj bracia, którzy bardzo się ko- 
chają, ale niby to cos mają sobie do zarzu- 
cenia. — Kraków jakby zazdrościł Lwowo- 
wi, a Lwów Krakuwowi, bo oba te grody, 
spełniając swe posłannictwo narodowe, ubie- 
gają się o pierwszeństwo i dostojeństwo za- 


a Lwów strzeże jej praw, strze'e myśl na 
rodową na wschodzie. Strzegł jej w histo- 
ryi naszej, czyni to teraz i trzyma wysoko 
sztandar narodowej kultury na wschodzie. 
Cześć mu przeto, cześć jego dzielnej repre- 
zentacyi, cześć czcigodnemu wiceprezydento- 
wi Lwowa,* d-rowi Rutowskiemu. (Zywe 
oklaski). 

| Wiceprezydent krajowej Rady szkolnej, 
d-r Dembowski, dziękując za zaszczytne sło- 
wa, pod jego adresem skierowane, wskazał 
ha znaczenie Krakowa. Kto się zetknął 
z jego czarem, tego dusza tak splotła się 
z tym cudownym grodem, że jej z serca 
wydrzeć niepodobna. Dziś odezwała się ona 
żywiej, niż kiedykolwiek. Muzeum narodo- 
we, ta chluba nasza, rozrosła się znakomi- 
cie, majestat Wawelu staje w nowym bla- 
sku, a pod osłoną jego królewskiego płasz- 
cza Muzeum jeszcze spotężnieje. Wtedy od- 
bywać się będą pielgrzymki młodzieży do 
Krakowa, która tu przyjdzie zbogacać serca 
swoje. Władze szkolne całą siłą popierać 
będą te wycieczki młodzieży z nad Buga, 
Sanu i Zbrucza nad Wisłę, niech tu zaczer- 
pną tego kordyału, z którego mają żyć, 
nie:h tu ożyją pod wpływem starei kultury. 
Mówca życzy Muzeum narodowemu jak uaj- 
większego rozkwitu. (Żywe oklaski). 

Prof. Morawski oświadczył, że nie chce 
pić toastów specyalizowanych, ale wniesie 
je ryczałtem. Przy każdej uroczystości — 
mówił — są wśród nas ci, co nie mówią, 
ale milczą; są tn przedstawiciele kraju, w 
którym uczucia patryotyczne tak bujnie do- 
minują: złotej Warszawy. (Żywe oklaski). 
Chce jednak mówca zwrócić pamięć i do 
mniej bujnego życia rodaków, którzy jednak 
budują nas siłą charakteru i pracą niezłom- 
ną: Poznań! (Długotrwałe oklaski), My tu 
święcimy częste ćwierówiekowe jubileusze, 
ale wychylmy kielich na cżeść tych, co 
przetrwali już ponad sto lat — w ręce przed- 
stawicieli Warszawy, Poznania i Górnego 
Śląska! (Huczne, długotrwałe oklaski). 

Prof. Diksztejn wskazuje na jubileusz 
wszechnicy Jagiellońskiej, w którym uczest- 
niczyła tłumnie Warszawa, jak i dziś się tu 
znalazła przy święcie Muzenm narodowego. 
Obie iostytucye łączy chlubna przeszłość, 
swiadcząca o naszej wielkiej kulturze. Jak 
uniwersytet Jagieiloński przetrwał wieki, 
tak i młode Muzeum stać będzie ku pożyt- 
kowi społeczeństwa. Nauka i sztuka, owoce 

raty 1 życia twórczego, łączą się i przeni: 
ają do dusz, przemawiają do serc naszych. 
Tak rozumie mówca dzisiejszą uroczystość 
i stwierdza to imieniem Warszawy, która 
sercem w niej uczestniczy. (Żywe oklaski) 

D-r Adam Doboszyński wskazał, że do 
gości, zawsze na nas łaskawych i przez nas 
najmilej witanych, należą bracia czesi. (Hu- 
czne okrzyki: Na żdarj). W dniu dla nas 
tak pamiętnym, w którym Muzeum sztuki 
polskiej święci srebrne gody, przybyli przed- 
stawiciełe czescy, aby uczestniczyć w naszej 
radości Nie omijają bowiem żadnej spo- 
sobnośc!, ażeby zapewnić nas o swej przy- 
jaźni. Przed dwoma miesiącami mieliśmy 
wspaniałą sposobność okazania naszej mi- 
łośći dla harodu czeskiego. Obecnie więc 
poprzestańmy na podkreśleniu tych uczuć. 
Szczególną sprawia nam tadość to, że przed- 
stawiolelami czechów są pp; d-r Czerny 
i redaktor Rozwoda, wypróbówani przyjacie- 
le naszego narodu. Toastem na ich cześć 
a w ich ręce na cześć narodu czeskiego za- 
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seł Korlanty; dalej zajął miejsce znany przy- 
jaciel polaków redaktor Jarosław Rozwoda z 
Pragi, którg u nas w Krakowie czuje się jak 


kowę, usiedli delegaci rady m. Lwowa, ra- 
przedstawiciele grona 


dwora Franke ze Lwowa, d-r Aleks. Lisie- 
(reprezentanci Mu- 


wicz (syn) jako przedstawiciel zakładu na- 


Pierwszy zabrał głos wic prezydent d-r 
Szarski i w wymownych słowach powitał 


sługi. narodowej, Kraków sercem Polski, 


kończył mówca: czechom Na zdar! (Dlugo- 
trwałe oklaski i okrzyki „Na zdar!“ Oskie- 
stra gra „Kde domow muj*). 

Dr Wratysław Czerny, radny m. Pra- 
gi, podniół, że powodzenie jednego narodu 
musi oddziałać i na drugi naród słowiański, 
stąd powodzenie narodu polskiego budzi ser. 
deczny oddźwięk u czechów, złączonych tak 
silnie i tylu węzłami historycznymi z pola- 
kami. Patrząc na jubileusz Muzeum widzi- 
my, jakie inicyatywa jednego człowieka 
przynieść może owoce, iw tem leży dla pol- 
skiego narodu nadzieja przyszłości dobrej, 
bo posiada wśród siebie dużo takich mężów. 
Ze zbiorów polskich korzystać mogą czesi 
i niechaj tak będzie w przyszłości, kiedy 
z naszych skarbów czerpać będziemy wWza- 
jemnie pewność, że naród polski i czeski 
osiągnie lepszą dolę w tem państwie. 

Pracujmy razem dla zjednoczenia i ped- 
niesienia narodowego! (Długotrwałe oklaski 
i okrżyki „Na zdar!“). 

Pos. dr. Rutowski, wiceprezydent m. 
Lwowa, wskazał, że jak do Rzymu, do Mek- 
ki, dążymy wszyscy do Krakowa. Prócz 
grobów, prócz chwały, tu ognisko narode- 
wego życia, stolica nasza, do której ciągnie- 
my my pogrobowcy, co jak okruchów, pra- 
gniemy przynajmniej autońomii. Nie przy- 
jeźdżamy tu na jubileusz, bo Kraków to je- 
den wielki jubileusz, bo jego wielkość świe- 
ci nam przez długie narodowe noce. Czuje- 
my, że to nie archeolog i zbieracz, ale or- 
ganizm żywy! Przychodzimy tu o odmło- 
dzenie, o ciepło waszych serc. Gdy żałama- 
ło się nasze państwowe życie, tu w Krako- 
wie pierwsze brzaski zapłonęły. Tu były 
pierwsze jutrzenki, tu przysięgał Kościuszko. 
Gdy zamarło znowu nasze państwo, przyszli 
mistrze słowa a po nich tu w Krakowie mi- 
strze sztuki. I kajać się przychodziliśmy 
przed Kazaniem Skargi 1 czerpać i brać no- 
we siły na nowe zadanie. Kraków, miasto 
pamiątek, myśli, nauki, sztuki, nieśmiertelny, 
„kj żyje w ciągłym rozwoju. (Żywe okla- 
ski). 

Dr. Szarski wnióst następnie toast na 
cześć Litwy w ręce d-ra Mariniczą. 

Poseł Korfanty podniósł, że jest przed- 
stawicielem tej części Polski, która walczy 
i pracuje ciężko, a gdy w tej walce rodacy 
z Księstwa i Sląska zmęczą się i szukają 
pokrzepienia, dążą wtedy do źródła czystej 
wody: do grodu podwawelskiego. Mówca 
w serdecznych słowach wnosi toast na cześć 
Krakowa. (Żywe oklaski). 

Redaktor Jarosław Rozwoda z Pregi 
zaznaczył w swej przemowie, że wśród wszy- 
stkich wycieczek do Pragi, najmilszemi mu 
były włościańskie, które przybywały popa- 
trzeć, jak naród czeski gospodaruje. Raz 
jeden z członków takiej wycieczki po kilku- 
dniowej wędrówce po wsiach czeskich pytał, 
oglądnąwszy urządzenia czeskie, jak można 
zdobywać dobrobyt, jak naród żyje, choć 
gnębiony i ciemiężony. Na to odpowiedział 
mówca, że naród czeski żyje, bo posiada 
swą kulturę, swoją dusze. Tą kulturą nie 
są ani drogi wysadzane drzewami, murowa- 
ne zagrody, ni koleje, to tylko przejawy 
kultury. [I choćby -przyszedł huragan, co ie 
zmieni lub zniszczy, kultura Miodu żostaje 
i kiedy nadejdzie chwila spokoju, zbuduje i 
wytworzy. Od stu lat huragan idzie przez 
ziemie polskie, niszczy i burzy, a mimo to 
naród kulturą swoją żyje. Gdy się polska 
kultura złączy z czeską, może powstać potę- 
ga! Miejscowe waśnie nic nie będą znaczy- 
ły, wspólna nas czekać będzie droga, wspól- 
na praca; staniemy się lepszymi i szlachet- 
niejszymi. Po krzywdach przyjdzie czas 
zemsty. Niechaj nie będzie żadnej uroczy- 
stości polskiej, w której nis uczestnicżyliby 
czesi, ani czeskiej, w której polacy nie bra- 
liby udziału. Razem, zawsze razem! (Dłu- 
gotrwałe oklaski) 

P. Hofman (Warszawa) w pięknej prze- 
mowie toastował na cześć dyrektora Muzeum 
narodowego d-ra Kopery, mecenas Jasiński 
z Warszawy w improwizowanym wierszu pił 
na cześć pań. 

Na tem wyczerpały się przemówienia 
bankietowe. Zebranie przeciągnęło się do 
późnej godziny. 
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0 odkryciu bieguna. 


W ankiecie, rozpisanej w sprawie odkrycia bie- 
guna, zabrał między innymi głos także książę Monaco, 
jeden z wybitwiejszych znawców okolic arktycznych. 
<Według mego zdania, odpowiedział na skierowane doń 
zapytanie książę Monaco, usiłowania Peary'ego i Cooka 
przynoszą im zaszczyt, jako dowód wytrwałości, ale 
bardzo łatwo być może, że padli oai ofiarą pomyłki 
W każdym razie należy się im wdzięczność za emocyę, 
daną amatorom awanturniczych wycieczek i sensacyj- 
nych polemik. Nauka jednak, jak się zdaje, nie weźmie 
udziała w sporze obu rywali i nie zainieresuje się spra- 
wą, właściwie jej nie dotyczącą, Obawiam się, że obaj 
współzawodnicy ponieśli trudy, nie pozostające w ża- 
dnym stosanku do osiągniętych rezultatów. Biegua jest 
prawdopodobnie panktem na morza, otoczonym masą 
lodowców, znajdujących się w ciągłym rachu, tak, że 
wszystkie co do tego pnukty obliczenia mogą być tylko 
przybliżonemi. Stwierdził to już Nansen. Cu do no: 
wych ekspedycyi polarnych, spodziewać sią można, że 
postępujący rozwój awiatyki da więcej sposobności 
do czynienia w tym Kieranku naukowych obserwacyi, 
które będą pawniejszem śŚwiadoctwem, niż zeznania 
Eskimosów». 


Mały fejleton. 


Sniło mi się, że wśród głębokiej, ciem- 
nej nocy ogromny tłum otaczał jakiś gmach, 
w którym światła jasuo płonęły. 

Burzono fundamenty, uderzano oskar- 
dami w ściany, rżucano kamienie w okna 
i wymyślano z całej duszy tym, którzy bu- 
dnek ten stworzyli i światła w nim poza- 
pali... 

Wychowany w karności, chwyciłem za 
oskard, wziąłem kamień do ręki i już wy- 
tężyłem głos do urągania i połajanii Gdy 
nagle jednej z gwiazd udało się przebić 
chmury, a gdy rzuciła snop blasków na 
frontową ścianę gmachu, przeczytałem Z 
przerażeniem napis: — „Teatr Miłośników 
Sztuki". j 

— Ludzie!.. ryknąłym. Co czynicie?... 

— Butzymy.. odrzekli. 

— Dla cżego?... 

— Bo on... „już jest“— odpowiedziano. 

— Ach!.. „jest*.. a więc dla czego 
nie mamy go zniszezyć?l... 
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Wargi moje już zwilżył potok nadpły- 
wającego protestu, gdy oto blask innej cie- 
kawej gwiazdy na twarzy mojej spoczął, 
a tłum zawahał się i ręce mu opadły. 
Jakto... i pan z nami?.. Pan... „pra- 


sa“... ta... także z nami?! 
Wówczas zabłysła mi w głowie myśl 
szczęśliwa... -Krzyknąłem: 


— Z wami bracia!.., Zawsze z wami!... 
Macie racyę!.. Teatr wszak „jest“?... W-ec 
niach czyni każdy co może, aby go nie 

0... 

š I rzuciłem kamień w okno gmachu, 
i na oślep począłem masakrować fundamen- 
ty oskardem, wymyślając przytem coraz po- 
tężniej na tych, którzy w budowaniu gma- 
chu udział przyjmowali. 

..Gdym atoli po pewnym czasie roz- 
prostował członki, aby odetchnąć  ...dokoła 
było pusto, bo wszyscy,  pozabierawszy 
oskardy, potrzebne im dla niszczenia ianych 
gmachów-—„które już są*—odeszli... 

Tymczasem słońce się  pukazało... 
Pod perystylami* ujrzałem panów architek- 
tów i dyrektorów, którzy mieli uśmiech 
na twarzy i wyciągali ku mnie dłonie, 
twierdząc, żem ich na razie ocalił... 


Przepudziwszy się, otrzymałem afisz 
teatralny: 

«Radcy pana radcy“... 

Pomyślałem sobie: piękny tytull... aku- 
rat dla nas... Wsżak do  „platonicznych* 
porad mamy tylu amatorów... 

I pomyślałem jesz*zc: — ciekawym co 
też odnośnie do dzisiejszego przedstawienia 
nasi panowie radcy sami sobie poradzą?... 


W tej chwili, gdy tak sobie medytuję, 
zastukano do drzwi... 

...Przyjaciel.., 

— Czy napiszesz co o jutrzejszej zaba- 
wie na kolonie letnie?.. pyta obcesowo. 

— Po co? Będą tłumy... Wszak to dla 
dzieci, dla tych chudziaków zamorzonych, 
z których w przyszłości powinni wyrość 
mocni ludzie i dobrzy pracownicy. 

— B», widzisz, powiadają, że czasy są 
zanadto ciężkie i smutne, aby nogom fol- 
gować... 

— Nie gadaj byle czego!... Nie nogom, 
ałe jęzorom i czczym mędrkowaniom bogdaj- 
byśmy folgę dawać zaprzestali... 

Kiedy, powiadają, że ezasy... 

— Mój drogi, już przeszły te chwile, 
kiedy każde uderzenie losu witaliśmy żało- 
bą. Dzisiaj tych ciosów jest za dużo, nie 
wystarczyłoby na popłakiwanie dni w tygo- 
dniu, nie mówiąc już o tem, Że łacno zmie- 
nićóbyśmy się mogli w manekinów pogrze- 
bowych nietylko... „nie do tańca“, ale i... 
„nie do roboty“... 

— Więc sądzisz... 

-— Sądzę, że na balu trzeba się bawić, 
a poza balem nie jęzorem po próżnicy, lecz 
innym pytlem, gwoli rzetelnej pracy, obra- 
cać.,. 

— Servus!... 

— Czołem!... 


Czarny Jegomość. 
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IX sesya komitetu rejonowego. 


Jak już donosiliśimy, w ciągu ubie- 
głych trzech dni odbywały się posiedzenia 
IX sesyi kijowskiega komitetu rejonowego. 

Posiedzenie zagaił prezes komitetu p. 
Łukaszewicz, który przedstawił zebranym 
szczegółowe sprawozdanie o działalności ko- 
lei żelaznych od czasu ostatniej sesyi komi- 
tetu, o stanie przewozu ładunków, o ilości 
niewyładowanych towarów i trudnościach, 
napotykanych przy przewożeniu ładunków 
w granicach rejonu. Po wyszczególnieniu 
danych co do przypuszczalnego przewozu 
ładunków w czasie kampanii wiosennej, 
PROROK CZCI zaznajomił obecnych z prze- 

iegiem prac w zarządzie komitetu, komi- 
syach i naradach, edbytych w czasie mię- 
dzy VIII i IX seyg komitetu. Ze sprawoz- 
dania okazuje się, że zarząd odbył w tym 
okresie 26 posiedzeń, na których rozpatrzo- 
no 144 sprawy. 

Najważniejszą ze spraw, rozpatrzonych 
na sosyi obecnej, była bezwarunkowo spra- 
wa ulepszenia komunikacyi wodnych w re- 
jonach kijowskim, wilsńskim i warszawskim; 
rozpattzenie jej zajęło dwa posiedzenia se- 
syi, której opinie przedstawione zostaną in- 
żynierowi W. Timonowowi, prezesowi komi- 
syi, która układa pian robót, dotyczących 
ulepszenia i rozwoju komunikacyi wodnej 
w państwie rosyjskiem. Przy rozpatrywa* 
niu tej kwestyi obecni byli zaproszeni 
przedstawiciele okręgu komunikacyi, kijow- 
skiego, wileńskiego i warszawskiego okrę: 
gów, przedstawiciele tych okręgów ze stro- 
ny władz wojskowych, reprezentanci że- 
glugi i członkowie komitetów rejonowych 
warszawskiego i charkowskiego. Po długich 
debataoh komitet uznał za niezbędne ulep- 
szenie następujących dróg wodnych: Dniept— 
Bug— Wisła, Dniepr—Dźwina i Dniepr— 
Niemen oraz całego szeregu dróg, posiadają- 
cych mniejsze @naczenie komunikacyjne. 
Ulepszenia te mają się zasadzać na pogłę- 
bieniu koryta tych rzek, umocnieńiu brze- 
gów, urządzeniu przystani, przeprowadźeniu 
do nich kolei podjazdowych, zastąpieniu fio- 
ty drewnianej przez statki żelazne, urządze- 
niu na brzegach składów do przechowania 
towarów, zakładaniu kantorów komisowych 
na przystaniach, utworzeniu komitetów rzecz- 
nych i t. p. 

Ożywioną dyskusyę wywołała kwestya po- 
Ka OB Ig isły od granicy aństryac- 

jej do pruskiej. prżeciwko czemu protesto- 
wał ze względów strategicznych przedstawi- 
ciel warszawskiego okręgu wojennego. Po- 
został on przy swojem votum separatum. 

Diugo również debatowano w kwestyi 
rewizyl nawigacyjnych i wyjątkowych taryf 
kolejowych i skasowania tych z nich, które 
przynoszą jawny uszczerbek drogom wo 
dnym, przyczem, ponieważ sprawa ta będzie 
tozpatrywaną przez petersburski komitet ta- 
ryfowy, który fożpoczął pracę dn. 8 b. m., 
więc zebtanie uznało zd konieczne, aby w 
naradach komitetu przyjął udział przedsta- 
wiciel kijowskiego komitetu rejonowego, na 
którego wybrano inżyniera komunikacyt, P. 
Cżubińskiego. 

Z innych prae sesyi należy wymienić 
wypracowanie planu organlzacyi ogólnej sta- 
tystyki ładunków w rejonie oraz statystyk! 
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ładunków zbożowych w szczególności, i u- 
chwałę o skróceniu 12-godzinnego terminu 
wyładowywania towarów przez odbiorców 
na większych stacyach do 6 gedzin. 

Poza programem rozpatrzono wniosek 
kijowskiego komitetu giełdowego w sprawie 
podwyższenia mostów kolejowych. Wyjaśni- 
ło się, że nowe mosty budowane są w ten 
sposób, iż nie stanowią przeszkody dla że- 
glugi, co zaś się tyczy starych, postanowio- 
no, aby zaopatrywano je w części rozsuwa- 
jące się. Rozpatrzono również wniosek so- 
rockiego ziemstwa powiatowego, które czyni 
starania © przeprowadzenie kolei od Wa- 
pniarki przez Jampol i Soroki do stacyi Mar- 


kuleszty. Sprawę tę postanowiono oddać 
do rozpatrzenia zarządowi do spraw ko- 
mitetu. 


Następna X sesya komitetu rejonowego 
odbędzie się wzpierwszej połowie lutego. 
ZAB Aj AA 


KRONIKA. 


Kalendarzyk. 
Dziś 10 23) Franciszka Borg. W. Rocz. zwyc. pod 
Chocimem. 
Jatro 11 (24) Winceniegóo Kadlubka. Placydy Zenaj- 
dy P. p. 


Wsębód słońca godz. 6 m. 36. 
Zachód slońca godz 4 m. 52. 
Dłagość dnia godz. 10 m. 16. 


—. Mylna informacya. We wczorajszym 
numerze „Kij. Myśli* pojawiła się notatka 
kronikarska o tem, jakoby członkowie zam- 
kniętego T-wa „Oświata* postanowili przez 
wybraną ze swego łona deputaryę prosić 
mającego przybyć w tych dniach do Kijo- 
wa ministra oświaty, Szwarca, o poparcie 
sprawy wznowienia działalności zamknięte- 
go T-wa. 

Jak łatwo się domyśleć, wiadomość ta 
jest wyssaną z palca, nikomu z członków 
T wa „Oświata“ nie mogła nawet przyjść da 
głowy dziwaczna myśl zwrócenia się do mi- 
nistra oświaty, jako do opiekuna „Oświaty.“ 

— Wycieczka kolarzy. Jutro (w nie- 
dzielę) o g. 10 zrana odbędzie się wycieczka 
kolarzy P. T. G. Punkt zborny: Tymofie- 
jowska Nr. 13, skąd wycieczka wyruszy szo- 
są Zytomierską. 

— Kijowskie Towarzystwo Aeronautów. 
Onegdaj zostało zatwierdzone przez guber- 
natora kijowskie T-wo aeronantów. Towa- 
rzystwo rozciąga swą działalność na 8 gu- 
bernii: kijowską, wołyńską, podolską, częr- 
nihowską, połtawską, chersońską, ekateryno- 
sławską i taurydzką. Wybiera ze swego ło- 
na dwa komitety, z których jeden ma zaj- 
mować się stroną techniczno-naukową, a 
drugi sportową. W razie wojny wszystkie 
środki towarzystwo oddaje do rozporządze- 
nia ministeryów wojny i marynarki za wyna- 
grodzeniem równem rzeczywistej wartości 
tych przedmiotów. 

Do składu organizatorów, których jest 
110 osób, weszło 19 polaków. 

Z powodu okólnika, rozesłanego przez 
ministra spraw wewnętrznych gubernatorom, 
zaiecającego, by przy zatwierdzaniu aeroklu- 
'bów i Towarzystw aeronautycznych dołą- 
czać do statutu paragraf, zabraniający żegla- 
rzom powietrznym przełatywanie nad rezy- 
dencyą Cesarską, do ustawy został dołączo: 
ny odpowiedni paragraf. 

— Odczyt o aeronautyce W najbliższą 
środę w dniu 14 października w auli uni- 
wersytetu profesor De-Metc będzie miał od- 
czyt o aerostatach ze sterem. Drugi wykład 
o aeroplanach zostanie wygłoszony przeź 
prof. De-Metca w dniu 21 października w 
tej samej sali. 

— Koszty nauczania. Kurator kijow- 
skiego okręgu zwrócił się do rektora uni- 
wersytetużz zapytaniem, ile kosztuje jedno- 
roczne nauczanie studenta. W tym celu 
zostały zebrane dane, z których widzimy, że 
uniwersytet w ciągu roku 1908/9 razem 
wydał 815,050 rubli 88 kopiejek. W 
ciągu zeszłego roku akademickiego w uni- 
wersytecie kształc ło się 4,497 studentów. 
Dzieląc powyższą sumę na ilość studentów 
otrzymamy 181 rb. 24 kop. Czyli, że uni- 
WE dokłada do każdego studenta około 
85 ID. 

— Ukaranie obrońcy. Na ostatniem ze 
braniu wszystkich wydziałów kijowskiego 
sądu okręgowego rozpatrywano między in- 
nemi sprawę pom. adw. przys. 1uowczyńskie 
go, oskarżonego o to, iż w październiku roku 
1905 podburzał do strajku urzędników są- 
dowych. Jak wiadomo, o to samo oskar- 
żono 10 adwokatów i pomocników adwoka- 
tów kijowskich. Sprawa 8 z nich została 
już rozpatrzona. Sprawy zaś łowczyńskiego 
i Blusztajna wyodrębuiono, z powodu ich 
nieobecności. Obecnie zebranie, rozpatrzyw- 
szy sprawę co do Łowczyńskiego, postano- 
wiło nie pozbawiać go prawa praktyki adwo- 
kackiej, lecz jedynie skazać na naganę. 

— Zebranie rodziców. Dyrektor gim- 
nazyum Petra podaje do wiadomości rodzi- 
ców uczniów, że ogólne zebranie rodziców 
odbędzie się w niedzielę dn. 11 b. m. 0 go- 
dzinie 1 po południu w sali rady miejskiej. 
Zwołanie zebrania spowodowane żostało tem, 
że zakład ten stał się gimnazyum rządowem. 

— Zimowy rozkład pociągów. Od dnia 
15 b. m. ruch pociągów pasazerskich na ko- 
lejach Południowo-Zachodnich bęłzie się od- 
bywał według rozkładu zimowego. W no- 
wym rozkładzie znaczniejszych zmian niema. 

— Zjazd towarzystw  kooperacyjnych. 
Biuro kijowskiego związku towarzystw spo- 
żywczych projektuje urządzenie w Kijowie 
drugiogo żjazdu przedstawicieli towarzystw, 
należących do żwiążku. Zjazd ma się odbyć 
w początkach grudnia r. b. 

— Deputacya od Sołomenki. Mieszkań- 
cy Solomenki, wszczęli starania przed gene- 
rał-gubernatorem kijowskim o jak najprędsze 
utworzenie z Wyższej i Niżsżej Sołomenki, 
Kuczmennego i Protasowego jarów nowego 
miasta Aleksandryi, o co dopominają się 
już od roku 1904. Jeżeliby zaś okazało się 
o niemożliwem, to życzeniem ich jest, 
aby miejscowości te zostały przyłączone 
do Kijowa. Wczoraj do prezydenta miasta 
Djakowa przybyła deputacya od właści- 
cieli nieruchomości na Sołomence z prośbą, 
aby, jeżeli miasto Aleksandrya nie zostanie 
utworzone w najbliższym czasie—przyłączyć 
tę miejscowość do Kijowa, pod warunkiem, 
aby dochody z Sołomenki w ciągu 25 lat 
sżły wyłącznie na potrzeby tejże Sołomenki. 

— 25 tys. rb. dia urzędników. Mini- 
sterstwo komunikacyi zawiadomuło naczel- 
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nika kolei Puł.-Zach., że z cksploatacyi skar- 
bowych kolei żelaznych w roku 1907 pozo- 
stała pewna suma, z której 25 tys. rubli, 
przypadające na koleje Poł.:Żach. powinny 
być podzielone między urzęduików tych ko- 
lei. Przytem ministerstwo proponuje prze 
znaczyć 5 tys. rb. dla wyższych urzędników, 
20 zaś tysięcy rozdzielić między funkcyona- 
ryuszów kolejowych „najwięcej na to zasłu- 
gujących*. 

— CHOLERA W KIJOWIE. OGegdaj przewie- 
ziono do szpitala Alcksandrowskiego 7 osób z oznaka- 
wi ostrych zaslabnięć gastrycznych; skonstatowaao cho- 
ierę w 4 wypadkach: zmarło 2 osoby; opuściły szpital 
2 ©so*y po przebyciu cholery 

— SAMOBÓJSTWO. W nuzupełnienin podanej 
pa nas w numerze onegdajszym wiadomości o samo- 

ójstwie w hotsla «Centralnym» dowiadujemy się, że 

ów «dramat» nio miał nic wspólnego ani z uwiedze- 
niem, ani z obietnicą małżeństwa, lecz odhył się na tle 
nieskończenie bardziej... prozaicznych stosunków ży- 
ciowych. 

— ZAMACH SAMOBOJCZY. Onegdaj wieczo- 
rem na nl. Aleksandrowskiej rzucił się pod trajuwaj 
żebrak, 57-letni W. Kodmin. Tramwaj zatrzymano w 
porę i "obrak odniósł tylko lekkie obrażenia ciała. 

— SKAZANI DOROZŻKARZE. Sędzia pokoju 
1-go cyrkułu za nieprzostrzeganio przepisów o jeździe 
skazał dorożkarzy S. i G. Woroninów, pierwszego ua 
20'rb., drugiego na 15 rb. kary. 


— KRADZIEŻE. W mieszkanin N. Rzerzabika 
przy nl. Bulw.-Kudriawskiej „M 41 skradziono rzeczy 
za rb. 100. 

— Przechodzącemu przez Kreszczatyk L, Berez- 

niekiemu z kieszeni wyciągnięto zegarek. Jednego ze 
i Pusia Wajsudłera — schwytano. 


— Qkradziono mieszkania: J. Połeżska przy nl. 
Rejtarskiej Nr 6, F. Skirtacza przy ul. Włodzimier- 
skiej Nr 25. Sprawców obn kradzieży P, Rudienkę i 
Słemienienko, —Kiromarowskiogo nj-to. 

— POŻAR. Onegdaj wieczorem zapaliły się drwa 
w składzie Łopatyckicye nad Dnioprem. Ogień prędko 
zdstał stłumiony. 


— RABUNKI. Wczoraj po północy dwaj chuli- 
gani uapadli na ul. Tatarskiej ua T. Hana i W. Ocun- 
kuwa, zabrali im portmonetki i uciekli. Później rabu- 
siów Radzijowskiego i L. Sielskiego ujęto. 

— Słuchaczie kursów akuszeryjnych A. Zdano- 
wowej wyrwano z ręki torobkg z pieniędzmi i biletem 
wstępu na wykłady. 

— UJĘCI ZŁODZIEJE. W mieszkaniu M. Li- 
bermana przy ul. Aluksundrowskiej Nr 47 na kradziezy 
schwytano J. Mostienkowa. 


— Na u). Jarosławskiej stójkowy  zaaresztował 
Wł, Pawlenkę i T. Bondarenkę, niosących rzeczy skra- 
dzione I. Czutce. 


— ZNOWU POLICYA ŚLEDCZA. W tych 
dciach zostaly wykryte nowe nadużycia w wydziale po- 
iicyi śledczej. które miały miejsce przy następcy Asła- 
nowa, naczelniku kijowskiego wydziału policyi śledczej, 
N. Krasowskim. 

W pierwszych dniach kwietnia 19008 r. w d, Nr 
11 przy nl. Timofiejowskiej w mieszkaniu studenta u- 
niwersytetu S. oduywała się gra hazardowna, W grze 
tej przyjmowali udział dwaj znajomi S.—-studcuci N. i 
h, oraz «znani» w Kijowie gracze A. i S—cki. Przed 
rozpuczęciem gry dwaj partnerzy zaproponowal studen- 
towi S. grać z nimi do współki znaczonem: kartami, w 
celu ogrania innych uczestników gry. S. przyjął tę pro- 
pozycyę, lecz padł ofiarą oszustwa. Okazało się, iż 
wszyscy 4 gracze miBli inne znaki umówione i w re- 
zultącie gry Student S. został ograny na 300 rub. 


S., pragnąc ukarać szulerów, zakomunikował o 
zajściu policyi śledczej. Stało się to w 2—3 doi po 
aresztowaniu Asłanowa. Obowiązki naczeloiką wydziału 
połicyi śledczej pełnił w tym czasie N. Krasowskij, 
który na skniek doniesionia S. urządził wraz z agen- 
tem policyi Iwlijewem zasadzkę w mieszkaniu S. i gdy 
szulerzy zjawili się powtórnie do S. i rozpoczęli grę 
w karty, wyszedł z zasadzki, zrewidował szulerów, 
znalazł przy nich karty znaczone i skonfiskował 300 
rb., które leżały na stole gry. 

Wykrytym sznlerom Krasowskij zaproponował przyjść 
nazajoirz do wydziału policyi śledczej. 

Lecz widocznie przez szulerów  przedsięwzięte 
były odpowiednie kroki dla umorzenia całej tej sprawy 
i niewiadomo za jarą cenę, lecz cel zostal osiągnięty. 
Dopiero niedawno jeden z pomocników policmajstra 
wykrył, iż przez policyę śledczą zostały ukryte ślady 
powyższego przestępstwa. Sprawa zostałą przekazana 
sędziemu śledczemu. 

— ZAJŚCIE W PRZYTUŁKU NOCNYM. Wczo- 
raj zrana nieznani «chuligani» W przytułku nocnytn To- 
rasSzczonki na Padole zadali nożem kilka ran w szyją 
N. Potriaskiemu. Ranionego odwieziono do szpitala 

ieksandrowskiego. 


KRONIKA POLSKA. 


— fFamatyzm maryawitów. O nowem, gorszącem 
zajściu, wywołirem fanatyzmem mankietałków, dono- 
szą «Wiad. Codzienne»: 

W Niesułkowia (pow. brzeziński, gub. pintrkow- 
ska), dawnej parafii Jaua Kowalskiego, zbudowali so- 
bie kożłowici świątynię. Poświęcenie jej odbyło się 
nader uroczyście przy udziale Kowalskiego, Kozłow- 
skiej i innych. 

Wszyscy duchowni kozłowiccy nakazali pie] 
grzymkę do miejsca, gdzie się «objawił» Kowalski. 
Lud ciemny słuchał i ciągnął tłumnie, a po drodzo w 
Strykowie maryawici napadli: na katolików, przygłąda- 
jacych się ich duchownym komedyom. Trzech katoli- 

w poranili ciężko, wielu pobili. Bili nawet małe 
dzieci. Napadli nawet na księdza katolickiego, ale pa- 
rafianie zasłonii go własnemi piersiami. 

Na 


— Nowe dzieio Malczewskiego wystawie 
T-wa Przyjaciół Sztak Pięknych w krakowie znajduje 
sią nowy tryptyk Jacka Malczewskiego. Artysta osom 
go na w rsecie z Ewaogelii: «l otworzyły się oczy ich 
i poznali Go, a On zniknął z occu ich». W środko 
postać Chrystusa, po prawej i lewej dwaj młodzieńcy, 
poerążeui w ekstazie po zniknięciu cudownego zja- 
wiska. 

— Treski bractwa cheliskiego. Bractwo prawo- 
sławne chełmskie prosiło -—- jakeśmy juź o tem dono- 
sili — wiadze oduóśne, o powstrzymanie wychodźiwa 
ludności prawosławnej ż gub. siedleckiej i lubelskiej 
na Syberyę, ponieważ zagraża to interesom prawosła 
wia, zmniejszając liczbę ludności rosyjskiej w Chelm- 
szczyżnie. W sprawie tej główny zarząd urządzeń rol- 
nych zawiadomił władze oduośne, iż państwo must za- 
ludnić ludnością rosyjską obszary pograniczne Dalekie- 
go Wschodn, a przytem nie może wchodzić w szezegó- 
ły, z jakich okolic pochodzą wychodźcy, ponieważ 
przyjmowanie przesiedleńców tylko z pewaych Z góry 
okzašlonych okolic mogloby paraliżować rach piłesić 

eńczy 


— Dary jubileuszowe. W dniu jubileuszowym 
obdarzone zostało Muzenm Narodowe wprost królew. 
skim darem. Mianowicie Leon hr. Pininski zawiado- 
mił Zarząd Muzeum, że zbiory swoje przeznacza na 
rzecz Muzeum, gdy tylko znajdzie się ono na Wawelu. 
Hojny to. cenny i wspaniały dar. Zbiory bowiem hr. 
Pimóskiego i jego gałerya obrazów, gromadzone od 
szeregu lat z ogromnem zamiłowaniem i naukowem 
zutwstwem, mają wprost nieocenioną wartość arty- 
styczną. 

Nadto złożono Muzeum Narodowemu od pewne- 
go oficera polaka z Moskwy (który nie chce być wy- 
mieniony po nazwisku) kilka okazów «broni wschod- 
niej, karabelę dainascenska i cztery pistolety, wykłada- 
ne złatem, oraz medalion Zygmunta JIL « porcelany 
szwedzkiej, zrobiony tylko w dwóch egzemplarzach, 
wreszció jeden egzemplarz albumu kolei mandżarskiej, 
reao w 100 egzemplarzach kosztem 600 tysięcy 
rubli» 

Mikołaj hr. Ray z Grabiny ofiarował 1000 kor. 
na rzecz Muzem w razie przeniesienia go na Wawel. 
Dals+e dary napływają jeszcze. 

— Aresztowania. Aresztowania w Warszawie 
nie ustają. We wtorek arosztowano p. Jadwigę Sy- 
PES współpracownicekę administracyi «Kuryera 

orandege», oraz dwóch jej braci. 

Rówuież we wtorek aresztowano p. Eumusdź 
ko OASIS: redaktora eGrospodarza», oraz jego syoa, 
Stefana, Edmund Jankowski został wkrótce wypu 
SZcZOny ki wolność, uśiomiast p. Stefan J. pozóstaje 
nadal w areszcie. 


— Niemcy skladają pieniądze w bankach pol- 
skich  <Posener Tageblati» z uburzeniem wyrażą się 
o tych miemcach, którzy pieniądze swa umieszczają w 
bankach polskich. A takich niomców jest podobno 
dość zuaczna liczba. Widoczaie niemcy, składający 
pieniądze w bankach polskich, mają do nich większe 
zaufanie, niż do banków niemieckich. 

— Nowy zjazd. Archirej wileński Nikan ter 
wszczyna starania v pozwolenia zwcłania nowego zjaz- 
du przedzlawicieli bractw pólnocno-zachudnich. 


OFIARY. 
—)00(— 

pod wezwaniem św. Mikołaja w 
Kijowie. Do komiteim budowy nowego kościoła (ul. 
Prorczna Nr. 10) od dnia 26 września do dnia 9-go 
paźdz. r. b. wpłynęły ofary nastepujące: Ze skarbowki na 
budowie kościelnej olrzymane—-22 rh, 15 kop. Różne 
osoby w markach po' ziówych — 18 rb. 43 kop; pani 
Aleksandra Rojeska pamigci Anny Rojeskiej — 50 rb; 
pani Anna Sosnowska od Linki, Mirka i Orka Latour — 
10 rb; p-i Z: fa Janiszewska za duszę Ś. p Maryi Ły- 
sakowskiej—2 rb.; ze skarbonki pami W. P.—4 rb. 57 
kop.; ze skarbonki pani Bóhuszowej — 4 rb. 33 kop; 
papi Izabolla Żuk olejny obraz Matki Boskiej, kopia 2 
obrazu Murillo, i do niego złożona ramy. Razem z po- 
przedniemi ofiarami 508 455 rb. 04 kop. 

Prozos komitotn 
L. Jankowski. 


ESZTETIWCACZEZWENPOZE 
Telegramy. 


(Od koren własnych) 


O język polski w sądach gminnych. 


Warszawa.—Warszawska izba sądowa 
rozpoczęła rozpoznawanie protestu prokura- 
tora w głośnej sprawie Kilkadziesięciu sę- 
dziów gmianych oraz ławników z płockiego, 
oskarżonych o nadużycie władzy, polegają- 
ce na przywrócesiu w sądownictwie gmin- 
nem języka polskiego. Prokurator żąda, za- 
miast nagany, wydalenia ze służby oskar- 
żonych oraz zamknięcia w twierdzy. Bronią 
oskarżonych adwokaci: Nowodworski, Pe- 
płowski, Dziewulski, Lemański i Wróblewski. 


Na kościół 


W sprawie morderstwa Hercensztejna. 


Kuswenepe.—W sprawie zabójstwa ges 
censztejna obrońcą interesów wdowy 
Hercensztejnie zamiast Zarudnyja został a- 
dwokat przysię:ły Andronikow. 

Została ogłoszona odezwa urzędowa mi- 
nistra sprawiedliwości do sekretarza slanu 
Langhofa, z dołączonym do niej raportem pro- 
kuratora sądu petersburskiego. W odezwie 
tej min ster komunikuje, iż części żądań są- 
du finlandzkiego nie uczyniono zadość, po- 
między innermt i żądaniu zmuszenia do sta- 
wien a się przed sądem fimlandzkim Dubro- 
wina, co sprzeciwia się prawom rosyjskim: 
to postanowienie sądu finlandzkiego narusza 
gwarancye, ustanowiona przez ustawy karnej 
procedury sądowej. Nadto pn pierwsze 
wezwaniu Dubrowina nie była mu dorę- 
czona awizacya sądowa, wskutek czego nie 
można go uważać za uchylającego się od 
stawienia w sądzie. 

Następnie zabiera głos Juskiewicz-Kra- 
skowski, który szczegółowo zbija zeznania 
Łaryczkina oraz świadków oskarżenia. 

Swiadek Komisarow składa zeznania, 
kompromitujące Dubrowina,  Juskiewicza, 
Majkowa i innych. Twierdził on, że wspo- 
mniane osoby trwoniły pieniądze związkowe. 
Członk:wie bojówki związku n. r.—zdaniem 
świadka—rekrntują się z najniższych warstw 
społeczeństwa. 

Świadek Pietrow daje zeznania o życiu 
Kazancewa. Twierdzi on, iż Bukshewden 
był stałym towarzyszem Kazancewa. 

Po zeznaniach tych świadków ogłoszo- 
no przerwę do dnia dzisiejszego. 

Dziś teź spodziewane jest ogłószenie 
wyroku. 


Rewizye kolei Poł.-Zach. 


Petersburg. — Nikolski czyni starania 
o zarządzenie rewizyi kolei Połud. Zachodnich. 


Z Dumy. 


Petersburg---Ożywioną dyskusyę pod- 
czas narady seniorów Dumy wywołał pro- 
gram prac w Dumie: lewica żądała rozwa- 
żania przedewszystkiem projektów prawa o 
wolnościach obywatelskich, Guezkow—pro- 
jektu prawa o reformie rolnej. 

Wyznaczenie tymczasowego programu 
prac w Dumie pozostawiono Chomiakowowi. 

Petersburg.—Październikowcy postano- 
wili przestrzegać regulaminu Dumy. 

Petersburg —Sekretarzem Dumy Pań- 
stwowej na miejsce Zamysłowskiego ma być 
obrańy odrodzeniowiec Sokołow; wiceprezy- 
dentem na miejsce br. Meyendorfa—-Glebow 
lub Antonow. 


Z Finlandyi. 


Petersburg. — Z Helsingforsu donoszą 
do „Now. Wrem.* „że prokurator senatu za- 
protestował przeciw ogłoszeniu manifestu o 
indemnizacyi wojennej. 


W sprawie Zakrzewskiego. 


„Petersburg. — Kara śmierci została za- 
mieniona Zakrzewskiemu na ciężkie roboty. 


Różne. 


Petersburg. — Krążą pogłoski, iż rewe- 
łacye 0 członku Bundu — Kaplińskim, jako 
prowokatorze są bezpodstawne. 

Kapliński ma być oddany pod sąd par- 
yny. 

Petersburg. — Październikowcy zamie- 
rzeją zbadać sprawę konfliktu pomiędzy 
Bekmanem a Dumbadzem i będą nalegaii 
na dymisyę Dumbadze go, 

Petersburg.—Posłowie z prawicy żamie- 
rzają wnieść interpelację W sprawie powie- 
rzenia dostaw rżądowych żydom i polakom. 


(Od Agencyi Petersburskiej), 


Zamknięcie Tow. „Oświata“. 


Mińsk. — W dniu 9 października ko- 
misya gubernialna do spratr stowarzyszeń 
postanowiła zamknąć tutejsze polskie Towa- 
rzystwo „Oświata“ wraz z fillami, otwarte- 
mi w powiatach, Za sprzeciwiającą się pra- 
wu działalność. 


e 


Uchwały zjazdu październikowców. 


Moskwa. — Zamknięty został zjazd paź- 
dziernikowców. Uznano, że w najbliższej 
przyszł: sści należy przeprowadzić następują- 
ce projekty prawa: o nietykalności o8obi- 
stej, o stanach wyjątkowych, o zmianie spo- 
sobu bociągania do' odpowiedzialności urżę- 
dników i- o reformie senatn. Zjazd zwrócił 
się do trakcyi parlamentarnej związku i do 
jego przedstawicieli w Radzie Państwa z go- 
rącą prośbą o przeprowadzenie podczas nuj- 
blibezej sesyi projektu prawa o środkach 
walki z pijaństwem. Uznano 2a konteczne 
zająć się bezzwłocznie reformą samorządu 
ziemskiego, na podstawie przyznania prawa 
wyborczego jedynie osobom płacącym poda- 
tki ziemskie. Zarząd gminny powinien być 
organem samorządu ziemskiego za ściśle o. 
kreśłonemi przez prawo funkcyami admini- 
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stracyjnemi, e kontroli rządu 
jedyme pod tym względem, jeśli wykracza- 
ją przeciwko prawu. Podstawą prawa 0 Za- 
rządzie osad powinna być bezstanowość, 
prawo samoopodatkowania i cenzus mająt- 


kowy. Kobietom należy przyznać prawo bez- i 


pośredniego udziału w żęromadzeniach mie- 
szkańców osad. Uznano za konieczne wpro- 
wadzenie w Królestwie Polskiem ustawy 
miejskiej. Projekt ministerstwa jest możli- 
wy do przyjęcia. Równocześnie z rożpatrze- 
niem kwestyi wyodrębienia Chełmszezyzey, 
Duma powinna rozpatrzeć kwestyę wpro- 
wadzenia tam samorządn miejscowego. U- 
znano za konieczne wprowadzenie jak naj- 
prędsze instytucyi ziemskich na Kaukazie, 
według typu ogólnorosyjskiego, ze zmiana- 
mi zastosowanemi do warunków miejsco. 
wych, oraz w gub. orenburskiej i innych, 
co do których odnośne projekty prawa 2ó- 
stały wniesione do Damy. Zjazd wypowie- 
dział się za jak najprędszą rewizyą przepi- 
sów budżetowych, w celu umożliwienia in- 
stytucyom prawodawczym należytego ocć- 
niania ze strony merytorycznej projektowa- 
nych wydatków, by mogły one -wynaleźć 
sposób najbardziej prawidłowego, Głowa 
i oszczędnego wydatkowania funduszów na- 
rodowych na potrzeby państwowe, Zjazd 
nalega na wprowadzenie porządku i praw- 
ności do gospodarki państwowej i prze- 
kształcenie instytucyi kontrolujących w nie- 
zależne od rządu organy. 

Zjazd uznał, że, według istniejących 
praw, aprobacie instytucyi prawodawczych 
podlega nietylko suma otrzymywana z po- 
pożyczki, lecz i jej kapitał nominalny, wy- 
sokość procentów, forma i termin. Dla ro- 
o|zwoju wytwórczych sił kraju, należy przed- 
sięwziąć szereg Środków, skierowanych ku 
wzmożeniu produkcyjności pracy ludm, in- 
tensywności eksploatacyi bogactw natural- 
nych, uwolnienie przemysłu ojeżystego i 
handlu od ograniczeń, oraz zabezpieczeniu i 
popieraniu słusznych interesów poszczegól- 
nych gałęzi gospodarki narodowej. Jak- 
kolwiek ludność jest bardzo obciążona po- 
datkami, przeważnie pośrednimi, jednakże 
czasowe podniesienie podatków  bezpośred- 
nich dla pokrycia palących potrzeb jest ko- 
nieczne. W sprawie oświaty przyjęto na- 
siępujące uchwały: o uczynieniu wykształ- 
cenia dostępnem dla wszystkich, o przepro- 
wadzeniu prawa o nauczaniu powszechnem, 
o ujednostajnieniu szkoły, 0 samodzielności 
społeczeństwa w sprawie oświaty ludowej, 
o wprowadzeniu nauczania posaszkulnego, 0 
reorganizacji seminaryów nauczycielskich, o 
zmoiejszeniu programów i terminu nauki w 
średnich zakładach naukowych, 0 autono- 
mii szkóły wyższej. 

W kwestyi rolnej postawiono na pierw- 
szym planie urządzenia . drobnej własności 
rolnej, popieranie wzrostu takowej oraz 
ac dostępnego dla niej kredytu. 

sprawie robotniczej powzięte zostały u- 
chwały o asekuracyi obowiązkowej, o odpo- 
czynku świątecznym, o ochronie pracy ko- 
biet i dzieci. 


Przedstawiciel białorusinów zwrócił u- 
wagę na ciężką sytuacyę ludności bia- 
łorusińskiej i prosił o poczynienie starań o 
zmniejszenie cenzasu wyborczego, by dro- 
bni białoruscy właściciele ziemscy otrzyma- 
li reprezentacye w ziemstwie. 

ykazywał on konieczność wprowa-|” 
dzenia średnich szkół dla białorusinów, po- 
nieważ te, które istnieją, zapełnione są ży- 
dami i polakami. 

Zjazd wyraził życzenie, by frakcya pa- 
rlamentarna przy opracowywaniu prawa o 
ustawie ziemskiej w guberniach zachodnich 
miała to na względzie. 

Wysłuchawszy deklaracyi grupy człon 
ków w sprawie konieczności bardziej ja- 
skrawego wyrażenia przez związek progra- 
mu narodowego oraz o pożądanem ustano- 
wieniu w guberniach nadbaltyckich oddziel: 
nej reprezentacyi od ludności rosyjskiej, 
zjazd postanowił mieć te kwestye na wzglę- 
dzie. Delegat kołomieński zaznaczył w 
swem przemówieniu zwrot związku had ie- 
wo. Na zakończenie wygłosił mowę Gucz- 
kow, Przypomniał on, że zjazd został 0- 
twarty przez wyrażenie uczuć najpoddań- 
szych Najjaśniejszemu Panu i postawił 
wniosek zamknięcia go okrzykiem „hura* 
ua cześć Jego Cesarskiej Mości. Do” komi- 
tetu centralnego wybrano 80 osób. 


„Rossija* o Finlandyi. 


Petersburg. — Gazeta „Rossija“ pisze: 
„Ruch wojsk i wysłanie do "Finlandyi pułku 
Atamańskiego komentowany jest z ożywie- 
niem przez wszystkie dzienniki, nadto po- 
wień odłam prasy nie krępuje się nawet 
tlómaczyć te fakty, jako dowód agresyw: 
nych że strony rządu przeciwko Finląndyi 
zamiarów. Mówią, że postanowiono juź og- 
łosić w Finlsadyi stan wojenny i że istnieje 
projekt zajęcia obecnie gubernii wyborstiej. 
W istocie zaś wytłómaczenia tych faktów 
należy szukać zupełnie gdzieindziej. Zad- 
nych zamiarów agresywnych przeciwko Fiń- 
landyi rząd nie ma, lecz Zachowanie niektó- 
rych finlandzkich kół politycznych i ich or- 
ganów prasy jest tego rodzaju, że rząd zmu- 
szony jest zwiększyć w odpowiednim czasió 
tlosć wojska rosyjskiego w _ Fialandyi, by 
nie pozostawić władzy w tym krajů w tej 
niedopaszczalnej sytuacyi, w jakiej PE 
się ona w r. 1905, jeśli istotnie fimłandoży- 
cy, zapomniawszj 0 a A ACH 
lojalnych, zastosują się do rad swoich pu- 
blicystów i politykomanów. Wobec tego, je- 
óli szukać wytłómaczenia faktów, o których 
Mowa, to należy szukać dr tyłko w Finlarń. 
dyi. Podobnież „jeśli spodziewać się ogłósże- 
nia w Finlandyi stanu wojennego, to rów- 
nież tylko w takim razie, jeśii wywoła go 
sama Finland dya, organizując strái kotejo: 
wy, lub urzędników poczt i telegrafów, lub 
w inny sposób, zmuszająca w ten sposób 
rząd do powzięcia stanowczych średków w 
celu przywrócenia w kraju spokoju i po- 
rządku. 


Pełórsburg. — Senat pozostawił bez 
skutku skargi caëacyjue kslędza Borodzicza, 
skazanego przez sąd pskowski na 1'/, roku 
twierdzy za występowanie na kazaniach 
przectw wierze prawosławnej i du :howień 
stwu prawosławnemu, a przez wileńską izbę 
sądową na 1 rok twierdzy za wzbudzenie 
wrogiego nastroju przeciw ludności rosyj- 
skiej. 

Petersburg.—Minister przemysłu i han- 
dlu wniósł do rady ministrów projekt no- 


WSK I 


wych przepisów o flocie ochotniczej, Flocie 
tej — zgodnie z projektem ministra —- nie 
ma być  polecanem spełnianie funkcyi stra- 
teg'cznych, powinna zaś ona li tylko speł. 
niać państwowo- -<ekonomtzne zadania Rosyi 
odtrzymywać komunikacyę nie tylko po- 


między portami rosyjskimi, jak dotychczas, 


lecz także pomiędzy portami rosyjskimi 
a zapranicznymi. 
Petersburg. — Na naradzie seniorów 


Dumy Państwowej postanowiono naznaczać 
plenarne posiedzenia Dumy żrana, popołud 
niu i wieczorem w poniedziałki, środy 
i piątki. 

Petersburg. — Na posiedzeniu komisgi 
budżetowej wyjaśniono, że referaty w spra- 
wie preliminarzy poszczególnych ministerstw 
zostaną wniesione do komisji między dn. 20 
października a 1 listopada. 

Petersburg. — Minister oświaty wniósł 
do Dumy Państwowej projekt prawa o Po 
lepszeniu stanu materyalnego nauczycieli 
średnich zakładów naukowych męskich, 
a także inspóktorów okręgowych. Projekto- 
wane jest nauczyeielom gimnazyów, progim- 
nazyów i szkół realnych, pobierającym 900 
rubli rocznie, zwiększyć pensyę o 300 rb; 
dajwyższa pensya nauczycielska ma wynosić 
2,100 rb. rocznie; płaca za wykłady dodat- 
kowe ma być zwiększona do 75 rb. za go- 
dźżink wykładu w ciągu roku szkolnego. 

"Petersburg. — Kasacyjny departament 
senatu, po rozważeniu skargi kasacyjnej hr. 
Ścibor- -Marchockiego, skazanego przez sąd 
odeski na 31/, lat rot aresztanckich za za- 
bójstwo żony i dwóch córek, skasował wy- 
rok sądu i oddał sprawę do ponownego 
rozpatrzenia. 

Charbin.—W d. 8 października przy je. 
chał pekiński ambasador rosyjski—-Korosto 
wiec. Dn. 1! października ma przyjechać tu 
minister skarbu, sekretarz stanu Kokoweew. 
Dn. 12 października przyjeżdża książę Ito 
wraz z dyrektorem południewo-mandżurskiej 
kolei żelaznej. Komitet giełdowy i rada 
miejska w imieniu grupy ludności rosyjskiej 
przedstawi ministrówi skarbu referaty o pó- 
trzebach Kolonii rosyjskiej. Przyjechali ko- 
tespoudenci pism zagranicznych. Oczekiwa- 
ny jest przyjazd chińskich ministrów komu- 
nikacyi i spraw zagranicznych. 

Petersburg.-—W ciągu doby zachorowa- 
to na cholerę 9 osób, zmarło 6, pozostaje 
chorych 284 osoby. 

Petersburg — Wydany został Najwyższy 
Manifest o indemnizacyi wojennej w Fin- 
landyi. 

Petersburg.—Senat odrzucił protest pro- 
kuratora przeciw skardze kasacy jas) wy. 
ta uniwersytetu kijowskiego, Szwarcera, i 
szlachcica  Kossowskiego, uniewinnionych 
przez sąd kijowski; stawali oni przed sądem 
pod zarzntem sfałszowania weksli Jaroszyń- 
skiego ha sumę 100,000 rb., przyczem we- 
ksle były uznane przez sędziów przysięgłych 
ża sfałszowane. 

Moskwa.—Przybyła tutaj grupa amery- 
kanów, w celu budowy fabryki maszyn rol- 
hiczych. 


Paryż.—Prasa radykalna wita nowy ga- 
bitet hiszpański, wyrażając nadzieję, iż za- 
pewni on spokój Hiszpanii. „Le journal“ 
utrzymuje, iż manifesiacye z powodu skaza- 
nfa Ferrera wpłynęły na upadek gabinetu. 
„Figaro“ twierdzi, 1ż cały Madrytswiedział, 
że wyższe sfery hiszpańskie zajmowały nie- 
przychylne stanowisko względem polityki 

abinetu w sprawie Ferrera, co też spowo- 
dowało upadók Maury, 

Londyn.—Do „Morning Post* telegrafu- 
ją z Waszyngtonu: „Departamentowi pań- 
stwowemu przed kilkoma dniami zakomuni- 
kowano, iż pożyczka kolei chańkou-syczuań- 
skiej z powodu propozycyi Stanów Zjedno. 
czonych została powiększona z 5 i pół do 7 
milionów funtów szterlingów i będzie w ró 
wnych częściach podzielona pomiędzy Niem- 
cami, Stanami Zjednoczonymi, Francyą i An- 
glią. 

Londyn. —Grey wygłosił w Sheffield zie 
mowę polityczną, w której, między innemi 
powiedział, że stawiane jest obecnie Aa. 
aby 1ninisterstwa spraw zagr. regulowały 
stósuńki z mocarstwami — nietylko wycho 
dząc z punktu widzenia własnych interesów 
pragnienie pokoju, ale i kierując się także 
opiniami co do spraw wewnętrznych każ. 
dego z państw. Żądanie to związane jest 
z ogromnem ryzykiem. Gdyby sekretarz 
stanu do spraw zagr. sA. (r mieszanie się 
do spraw wewnętrznych państw, to wyni. 
kłyby wzajemne utyskiwania innych państw, 
oparte częściowo na niezupełnem, częściowo 
na błędnem poinformowaniu. Przypuszczam, 
powiedział Grey, że opinia publiczna cywili- 
zowanego świata ma wpłym na wzajemny 
stosunek mocarstw, ale temu stosunkowo 
prędzej szkodzą niż pomagają prośby, skie- 
rówywane do rządu o interwencję. 


Konstantynopol. — Z wiarogodnych źró 
deł dohoszą, że sprawa cieśnin nie jest na 
porządku dziennym. Co się tyczy rosyjsko- 
tureckich spraw ekonomicznych, w tej liczbie 
o kolejach w Małej Azyi, to będą one przez 
Turcyę i Rosyę rożpatrywane na zasadzie 
istniejących porozumień. 


Racoońigi. — Na placu przed pałacem 
królewskim postawiono wysokie maszty, przy- 
brane we flagi włoskie i rosyjskie. Z Tu. 
rynu przybyli robotnicy, w celu budowy 
nowej štteyi ROEE Prżeprowadzane 
są trzy nowe kable. Dl dziennikarzy będą 
wyznaczone miejsca na tarasie jednej z re- 
stauracyi. Generał oraz 50 kirasyerów będą 
tworzyli straż honorową. Królewska para 
włoska oglądała na dworcu kolejowym ro. 
boty, dokonywane w celu upiększenia miasta. 

Halle.— Według doniesień gazet, w no- 
cy £ dn. 8 na 9 października, wskutek 
zaburzeń, mających swiązek ze strajkiem 
w fabrykach mansfeldzkich, do Mansfeldu 
zostały wysłane 3 kompanie 86-go pułku 
strzelców oraz kiika kompanii 66-go pułku 
piechoty. Koło odlewni postawiono 4 karta- 
czoWwniće. 

Wiedeń: — Izba deputowanych wybrała 
na prezydenta Pattai'a. 

Aciróate.—W dn. 8 października w oko- 
licach miasta odczuwano znów silne uderze- 
nia podziemne. W Sorbo, Linera, Carico 
i Mangano zawaliło się kilkanaście domów. 
Zginął jeden człowiek. ludność prżeniosła 
stę do namiotów. 

Kopenhaga. — Folketing odrzucił wnie- 
sióne przeż prawicę i s.d. 
sci względem ministra - prezydenta hr. Hol- 
sztejna I większnócią 19 głrwów przeciw 14 


votum nieuino- |E 


trwal zym papierze. 


przyjął wniosek radykałów 0 wyrażeniu vo- 
tum nieufności całemu ministerstwu. l'o 
oglošzeniu rezólucyj, minister - prezydent o- 
znajmił o podaniu się całego ministerstwa 
dò dymiśyi. 

Balgrad.—Ministrowi-prezydentowi No- 
wakowiczowi sympatyzujące z nim partye 
wyraziły życzenie, aby pozosiawsł w koali 
cyi z grupami radykalnemi. Nowakowicz 
nie zgodził się na to. W d. 9 października 
na posiedzeniuskupczyny ogłoszono o dymi- 
syi gabinetu. 

Rzym. —- Gazety poświęcają całe stro- 
niee przyjazdowi Najjaśniejszego Pana. Ga- 
zety wypowiadają życzenie nawiązania jak- 

najściślejszych stosunków z Rosją. 

Tabris. — Krążą zatrważające pogłoski 
o rozgromieniu Ardebilu przez szacbsewe- 
nów. Komunikacya telegraficzna i pocztowa 
z Ardebilem od tygodnia przerwana. Przy- 
gotowania do pochodu na Karadag przeciw 
Rachim chanowi czynione są nader ospito, 
wskutek braku pieniędzy i nabojów. Z o- 
heranu przybyło 200 kozaków perskich 
i około 400 jeżdzców, którzy mają być wy- 
slani na pomoc obiężonemu w  Ardehilu 
Sattar-' hanowi. 

Belgrad. — Skupszczyna przerwała swe 
prace do czasu ukonstytuowania nowego 
gabinetu. 

Kopenhaga. — W folketingu radykali 
i s-d. przyłączyli się do wniosku prawicy 
wyrażającego votum nieufności hr. Hsld- 
szteinowi. Przeciwko whnioskowi wypowie- 
dzieli się przedstawiciele stronnictw więk- 
szości rządowej. Minister prezydent zazna- 
czył, że jego postępowanie było zupełnie 
poprawne. Swoje zadanie polegające na 
przeprowadzenia nowych praw wojskowych, 
załatwił on już, dlatego jest mu obojętnem, 
jaka uchwała będzie powzięta przez izbę, 
prezydent ministrów twierdził jednak, że 
ministerstwo solidaryzuje się z nim. 

Paryż. —Przejeżdżał tędy Najjaśniejszy 
Pan. Po 13 minutowym postoju pociąg ce- 
sarski ruszył w dalszą drogę. 

Frankfurt nad Menem. — W Turynie i 
Raccnigi odbywają się przygotowania do 
bardzo uroczystego przyjęcia. Cała prasa 7a- 
jęta jest mającem się odbyć spotkaniem Mo- 
aarchów. Prasa np. 3 gc w zjeździe tym 
nietylko akt grzeczności ‘lecz i ważne zda- 
tzenie polityczne. 

Katania — O godz. 7-ej zrana w miej- 
scowości Ammalat dało się uczuć faliste 
trzęsienie ziemi w niektórych wsiach. Dużo 
domów uszkodzonych. Ludność ogarnięta 
paniką uciekła w pole. 

Madan. — Przybył ambasador rosyjski 
w Rzymie, ks. Dołgorukij. 

Turyn. — Prasa w dalszym ciągu z 
ożywieniem rozważa sprawę spotkania Mo- 
narchów, jako faktu wielkiej doniosłości po- 
litycznej” i doradza Włochom, aby skorzy- 
stały z chwili sprzyjającej. 

„Stampa* podkreśla, że Najjaśniejszy 
Pan przedsięwzięciem podróży do Włoch za- 
manifestował swoją dla Włoch sympatyę. 

„Gazetta del Popolo* doradza nie 
wznawiać trójprzymierza, bez zastrzeżenia 
dla Włoch specyalnych warunków na Bał- 
kanach. ~a- 
Madryt. — —Maura' wręczając królowi pro-” 
śbę o dymisyę, motywował ją kategoryczne- 
mi oświadczeniami liberałów, że użyją oni 
wszelkich środków w celu zmuszenia gabi- 
netu do dymisyi. 

Teheran.—Ambasador perski w Peter- 
sburgu przeniesiony został do Rzymu. Jako 
następcę jego wskazują Muchteszama-uś-Sal- 
tanelia, obecnego gubernatora urmijskiego. 

Erfurt — Około g- 9-ej zrana przejechał 
tędy Najjaśniejszy Pan. Pociąg Cesarski stat 
na stacyi 7 minut 

Madryt —Skiad nowego gabinetu hi:z- 
pańskiego jest następujący: prezydent i mi- 
nister spr. zagr. Moret, spr. zagr. Perez-Ca- 
waliero, finansów—Albarado, wojny Lut, 
marynarki—admirał Cancas, oświaty — b. 
minister Barraso, sprawiedliwości — prezydent 
wyższego sądu Martinez- del-Campo i robót 
publicznych—Hesset. 


Z parlamentu hiszpańskiego. 


Madryt. —Posiedzenie izby posłów nosi- 
ło nadzwyczaj burzliwy charakter. R:publ:- 
kanie krzyczeli: „Niech żyje wolność! Śmierć 
Maurze!* Partye rządowe odpowiadały o- 
strymi okrzykami. W izbie przez cały czas 
posiedzenia trwał hałas ogłuszający. Repu- 
blikanie krzyczeli: „Przynieście trumnę i 
świece*. Gdy prezydent izby zawiadomił o 
podaniu się gabinetu do dymisyi, posiedze- 
nie zostało zamknięte wśród ogromnego ha- 
tasu, 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


(Telegram specyślny). 
a. Pszenica rosyjska 85—91 kop., 
68— 70 kop. 

Petersburg. Giełda Kałasznikowa, Usposobienie 
naogół spokojne, z pszenicą słabe, Pszenica 1 rb, 20 k.— 
1 rb. 22 kop., żyto w nat. 118/120 zoł. 93 kop., owies 
wyborowy 73—75 kop, zwykły 70—73 kop, otręby 
pszenne 68—70 kop., maka aN pytlowana 2 rb. 
05 kop.—2 rb. 25 kop., pszenna, 1 j gat. l rb. 70 kop.— 
1 rb. BL kop.; rostowska Ż rb. 10 kop—2 rb. 30 kop. 

Libawa. Żyto 98 kop., owies biały 71!/, Kop., 
czarny 72!/e kop.—74'/ kop.; siemię lniane 1 rb. 82 R 
1 rb. 68 kop.; gryka 93 kop. 

Jelec. Pszenica girka 1 rb. 05 kóp., żyto 79 k., 
owies targowy 4!) kop, folwarczny 55 kop. 

Moskwa. Żyto 120/123 zoł. 88 kop., mąka żytnia 
1 rb. 08 kop.—1 rb. 11 kop., owies młynkowany 65 k.— 


żyto 


67 kop., kasza l rb. 52 kop.—l rb. 35 kop., siemię 
słoneczrikowe 1 rb. 90 kop.--2 rb. 10 kop. 
Odesa. Pszenica 1 rb. 21 kop., ża 91 kop., 


owies 76 kop., jęczmień 69 kop., kukuryaża 73 kop., 

siemię Iniane 1 rb. 91 kop., rzepikowe 1 rb. OT kop. 
Berlin. Usposobianie mocne i spokojna. Psze- 

nica na krótki termin 214 mar, na dłuższy Al" war., 


żyto 1693/4 mar. i 1744/3 mar.; Owies 154, mar. 
i 160, mar,; jęczmień ros.- „dunajski 126—132 mar. 
ROZMAITOŚCI. 


Trwałość gazeł. Na odbytym w tych czasach 
zjeździe niemieckich historyków w Berlinie, postanowio- 
no założyć muzeam paiistwowe dia przechowywania 
wszystkich, wychodzącyoli gazet. Myśl założenia hakie- 
go muzeum pochodzi od profesora Schpana, który m 
kazdym zjeździe niemieckich historyków uporczywie ją 
podBosił. Nie ukrywa on jednak trudności, wjpływa- 
jących przy utworzonin takiego mnzenm. I tak, w 
Niemczech wychodzi przeszło 4,000 większych piem i 
około 6,000 małych i ulotnych, Rejestrowanie ipo- 
rządkowanie togo materyału wymagać będzie całego za- 
stępu urzędaików i t. d. Lecz główna iradność polega 
w tem, że, jak wiadomo, obecne gazety drukowane by. 
wają na tak zwanym drzewnym papierze. Papier taki, 
jeżeli go zupełnie nis ruszać, może przetrwać 8—10 
lat, poczem rozsypnje się zupełnie. Jeżeli zaś nie bez 
pewnej racyi przypuścić, że komplety pism będą prze- 
lądane, to czas ten musi się skrócić do połowy. Wo- 
bóc tego powstaje projekt, żeby gazety przeznaczone 
dla muzeum drukować na lepszym, a przynajmniej 
Propozycyę taką zrobiono. 


Ostatnie wiadomości. 


Z parlamentu wiedeńskiego. Sytuacya 
parlamentarna w Wiedniu stała się nagle 
bardzo poważną. Ze wszystkich wiadomości 
sądząc, nie ulega wątpliwości, że, skoro ra- 
da ministrów uchwali przedłożenie ustaw 
językowych sejmowych do sankcyi, obaj 
czescy ministrowie podadzą się do dymisji. 
Bar. Bienerth mimo to, jak słychać, stanie 
z poprzednim swoim gabineteni wobec par- 
lamentu i oczywiście spotka się z obstruk- 
cyą. Bar. Bienerth ma jednakże podobno 
projekt utworzenia nowego gabinetu, zupeł- 
nie urzędniczego. Według innych, możli. 
wem jest rozwiązanie izby. Ta wersya wy- 
daje się najmniej prawdopodobną, bo izba 
ma do załatwienia sprawy tak ważne i tak 
nie cierpiące zwłoki, że korona na rezwiąza- 
nie zapewne się nie zgodzi. 

Sufrażystki. Lord Churchill oświad- 
czył delegacyi sufrażystek, że widoki urze- 
czywistnienia ich żądań są obecnie gorsze, 
niż przed + laty. Dopóki sufrażystki nie 
odstąpią od hałaśliwych i gwałtownych de- 
monstracyi, nie mogą liczyć na spełnienie 
swych żądań. 

Odwołanie posła. Obiegają w Mona- 
chium pogłoski, że rząd rosyjski postanowił, 
wobec uchwały sejmu bawarskiego, wypo- 
wiadającej traktat z Rosyą o wydawaniu 
przestępców politycznych, odwołać swego 
posła z Monachium. 

Kandydatura hr. Łąckiego. W kołach 
zachowawczych polskich wysuwają kandyda- 
turę hr. Stefana Łąckiego na posła do par: 
lamentu berlińskiego, na miejsce hr. Miel- 
żyńskiego. 

o a 


Z prasy rosyjskiej. 


P. Filewicz omawia wybory do Rady 
Państwa na Litwie i Rusi. Nic nowego 
wielki ten publicysta nie wymyślił. Konsta- 
tuje tylko, że 

<W gnb. kijowskiej obrano na ten raz nia pola- 
ka, tylko rosyanina, ale wybór jago, jak się okaznje, z0- 
stał zdecydowany przez polaków na zjeździe przedwy- 
borczym w Wilnie. A więc wo wszystkich guberniach 
zachodnio- rosyjskich polacy są panami Sytnacyi; Cba- 
rakter organizacyi wyborczej ujawnił się w ten sposób 
doskonale.» 

Oczywiście, wybory te, to była straszna 


intryga polska... 


Epuncyacye Stołypina naturalnie nie 
przeszły bez echa w prasie rosyjskiej. Na 
szczególniejszą uwagę zasługuje opinia ka- 
mertonu organu suworinowskiego — Mien- 
szykowa. 


«Głowa naszego rządu nie krępując się prokla- 
muje swój optymizm. Błogosławieni, którzy wierzą, ale... 
sam p. Siułypin mówi tuż obok o konieczności umo- 
cnienia przeszło stu milionów korzeni. A. więc nie ja- 
kaś tam bagatelka, ale przeszło sto milionów ludzi, ca- 
ły naród rosyjski chwieja się w gruncie i potrcebuja 
pomocy. P. Stołypin gotów jest przyjść z pomo 4—o0u 
wie, jak to trzeba zrobić. Nic więcej, jak tylko z wło- 
ścianina czrobić obywatela», «mlodziez zrobić patryc- 
tyczną», ckrajowi dać dwadzieścia lat pokoju wewnętrz- 
nego i zownętrzncego» i t. d. i 

«Jeżeli wszystko to jest (ak latwe, to dziwna 
rzecz, iz dotychczas. lego wszystkiego nie zrobiono». 

- «Kiedy lekarz—psza dalej Mienszykow — mówi 


do chorego: czegóż pan głowę zwiesił? Patrz pan z|1 stycznia r. 1909 wynosiła 250,539 osób. 
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większą ufaością w przyszłość! Przecież pann tylko po- 
trzeba komórki słabe i chore zrobić zdrowemi i silae- 
mi! Trzeba krew odmłodzić. Trzeba tylko dwadzieścia 
lat spokoju—a zobaczy pan, co z pana będzie! — kiedy 
lekarz mówi choremu takie rzeczy, tedy u chorego 
zjawia się myśl zdraądziecka: lekarz to, czy tylka 
retor?» 


„Riecz* z powodu wywiadu pisze: 


«Gdyby od prezosa rady ministrów zależało ko- 
mentowanie praw, tedy od saratowskiego dziennikarza 
z «Wołgi» dowiedzielibyśmy się, że w Rosyi «chwała 
Bogn> niema ani parlamentu, ani «ckonstytucyi». Ale 
ponieważ prawo «chwała Bogu» nie zostało jeszcze 
zniesione nawet wysoce miarodajnem «wyjaśnieniem» 
Stołypina, tedy wypada nam skonstatować, że w <wyż- 
szej polityce» powiał wiatr północny. Najwidoczniej 
p. Stołypin nie chce więcej znależć się w tak przykrej 
Sytuacji, jak z bistoryą etatów sztabu marynarki.» 


„Ruskija Wiedomosti* omawiają ustęp 
z wynurzeń ministra, w którym mówi on o 
prasie prowincyonalnej. 


i «Bo i dlaczegoż to nasza prasa prowincyonalna 
nie. zyskała ogólno państwowego znaczenia? Dlaczego 
nie «wysłuchują uważnie jej opinii koła społeczeństwa 
i rżąd». a tylko ona sama przysłuchuje się do różnych 
okólników, zakazów i kar, nakładanych przez rząd? 
Dlaczego np. nie przysłachnje się uważnie do głosu 
prasy odeskiej gen. Tołmaczew? Istotnie, p. Stołypin 
ma najzopełniejszą słuszność, nasza prask w tym wzglę- 
dzie nie może się równać z prasą zachodnią. Tylko 
dlaczegoż to minister mówi, żo <i w Rosyi zaczęły się 
wybijać niektóre pisma prowincyonalne, np. eKijawla- 
nin», który zdobył zoaczenie prowincyonalne»? Takie 
pisma wybijały Się i dawniej, i będą się wybijać; ale 
co to ma do Zachodu? czy «Kijowlanin» posiada choć 
jakąkolwiek cechę wspóluą z «Kölnische Zeitung» albo 
z pominiętem przez ministra wpływowem pismem pro- 
wincyonalaem «Frankfurter Zeitung»? 

(i). 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


. © Stimdenckie kółko słowiańskie w Petersburgu 
zamierza zorganizować na wiosnę 1910 roku drugi stu- 
dencki zjazd słowiański. Miejsce zjazdu nie jest je- 
szcze wiadome. 

© Sonat odmówił ogłoszenia regulaminu Dumy. 
Jeszcze w lipca regulamin tea został przez ministra 
skarbu oddany senatowi dla ogłoszenia. Atoli nadpro- 
kurator I departamentu założył protest przeciwko ogło- 
szeniu. Wskutek tego kancejarya I departameatu pod 
dała regulamin gruntownej rawizyi, a przed kilku daia- 
mi całą sprawę rozważało ogólne zgromadzenie I de- 
partamentu. Ogólne zgromadzenie uznało, 20 wszystkie 

rawie punkty regulaminu «nie odpowiadają> nstawie 
Dumy, wskutek czego odmówiło ogłoszenia regulaminu, 
jako niezgodnego z prawem. Między innemi senator 
Szamszin ma za złe autorom regulamiu, że za często 
używaja wyrazu «rząd». 

Q Minister skarbu złożył w Dumie projekt re- 
formy podatku przemysłowegeć. Projekt dzieli wszelkie 
przedsięhiorstwa na takie, które powinay składać spra- 
wozdania publiczne, i takie, które sprawozdań nie skła- 
dają. Pierwsze muszą płacić podatek od kapitałn za- 
kładowego i od dochodów, drogie, przeważnie drobne, 
wykupują patenty przemysłowe. Pierwsza kategorya, 
o ile daje mniej, niz 3% dochodu, płaci 15 kop. od 
100 rb, zakładowych, o ile wiecej niż 36-20 kop. Do- 
chód niższy od 3% nie podlega opodatkowaniu, wyższy 
podlega opodatkowaniu postepowemu Droga kategorya 
płaci 6% od dochodu. Podatek na rzecz miast i ziemstw 
opłacać mają obie kategorye równccześnie z podatkiem 
państwowym, w wysokości określonej przez prawo. Po- 
datek ten stanowi tandusz ogóno-państwowy, który się 
dzieli stosunkowo pomiędzy miastami a ziemstwami. 
Wszystkich szczegółów projektu nie możemy tn podać 
dla braku miejsca. 


Ludność i własność gub. 
wołyńskiej. 
8) Pow. łucki: Ta 


Ludność "powiatu łuckiego w dniu 


Według narodowości cyfra ta dzieli się, jak |rye: poniżej 100 dzies., i powyżej 100 dzies., 


następuje: 

rosyan prawosławnych 182,291 

„ Staroobrzędowców 1 

„ innych wyznań 155 

polaków 12,022 

żydów 24,787 

innych narodowości 3u,632 

Ogółem 230,539 


Ogólny obszar ziemi nadziałowej, spó- 
lek, skarbowej, apanażowej, prywatnej i du- 
chowieństwa wynosi 680,167 dzies. Wartość 
tego obszaru, nie licząc w tem wartości 
gruntów duchowieństwa, równa się 45,454,052 
rb. Według rodzajów własności grunty po- 
wyższe dzielą się na: 


a) Grunty nadziałowce: 


Włościańskie grunty nadziałowe i inne 
nieruchomości gmin włościańskich wynoszą 
ogółem 243,841 dzies. Ogólna wartość tych 
gruntów wynosi 15,892,689 rb. 


Według narodowości własność ta przed- 
stawia się jak następuje: 


; Obszar Wartość 
Narodowość w des 0 ULLTasze 
cnnku 
z r. 1909 
rosyanie prawosławni 241.817 15,765,148 
„  staroobrzędowcy = = 
„ innych wyznań — e 
polacy 587 46,739 
żydzi 465 14019 
inne narodowości 972 66,783 
Ogółem 243,841 15,892,689 


b) Grunty spólek. 


Grunty i inne nieruchomości spółek 
wynoszą ogółem 11,047 dzies., wartości 
886,208 rb. 


Według narodowości dzielą się one, jak 
następuje: 


Ilość _ Obszar Wartość 
Narodowość spółek w dzies. w rb. 
rosyanie prawosławni 43 9,888 738,924 

. staroobrzędowcy — — -- 

A innych wyznań —- — — 
polacy 1 382 51,952 
inne narodowości 5 777 15.88) 

Ogółem 49 11,047 886,208 


c) Grunty skarbowe i apanażowe. 


Ogólna przestrzeń gruntów skarbowych 
wynosi 69,723 dzies., wartość ich 6,112,530 
rubli. 


| Grunty apanażowe w powiecie łuckim 
nie są wykazane. 


d) Grunty prywatne. 


Własność prywatna wynosi 
dziesięcin, wartości 22,562,625 rb. 
Przy podziałe. według narodowości o- 
trzymujemy następujące cyfry: 
Dość Obszar Wartość 
majątk- w dziess w rb. 
939 170,848 10,990,722 


345,740 


Narodowość 


rosyanie prawosławni 
staroobrzędowcy 
innych wyznań 


» 
a» 


591 


polacy 148.396 9,704,022 
żydzi = 2 i 
inne narodowości 999 25,496 1,867,881 


Ogółem 


2438 --_345,740. 22,562,625 | 


ńtrzymujemy następtjące ugrupowanie. 
Majątki poniżej 100 dzies.: 


q : 7 Obszar Wattość 
Narodowość Iosć POZ ak w Ti 
rosyanie prawosławni 168 11,826 979,3903 

„  Saroabrzędowcy — = = 

A iunych wyznań — A = 
polacy 467 7,004 557,642 
żydzi À -- — — 
ińne narodowości 885 11,940 964,976 

Ogółem 2,140 30,890  2,502,121 
Majątki powyżej 100 dzies. 
; : Obszar Wartość 
A 
Narodowość LEI w Tb. 
rosyanie prawosławni 151 159,022 10,011,419 

j staroobrzędowcy — — — 

A innych wyznań = = — 
polacy 124 141,392 9,146,180 
żydzi — — — 
inne narodowości 23 14,526 902,905 

Ogółem 298 314,940 20,08u,504 


e) Grunty duchowieństwa. 


Ziemie cerkiewne, kościelne i klasztor- 
ne zajmują obszar 9,816 dzies. Wartość 
ich w materyałach, zebranych przez ziem- 
stwo, nie jest wykazaną. 

Według wyznań dzielą się one w na- 
stępujący sposób: 


Wyznanie Ilość Obszar 
prawosławne 39 9,555 
katolickie 8 261 

Ogółom 107 9,316 


Nieruchomości prywatne za wyjątkiem 
nadziałowych, spółkowych, skarbowych, cer- 
kiewnych, kościelnych i klasztornych, znaj- 
dujące się w granicach miasteczek gminnych 
i obciążone podatkiem ziemskim: 


Ilość Wartość 

Narodowość majątk a i. 
rosyanie prawosławni 635 6 1,431 
7 staroobrzędowcy — — 
- innych wyznań -- --- 
polacy 118 464,941 
zydzi 1,446 323,226 
ione narodowości 14Ł 299,122 
Ogółem 2,843 BALA 20 
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uryerek Odeski. 


C] Sport napowietrzny. Sprowadzony z Francyi 
latawiec systema Wrigbia bezuzytecznie spoczywa do- 
tychczas w hangarach Odeskiego Aerokluhu. Przez 
czas dłuższy nie rozumiano przyczyny złęgo funkcyono- 
wania latawca, obecnie stała osa się jasną. 

Pan Jurjewicz, wiasciciel kilku automohilów, 
przysłał swego szofera p. rv e'a, który pważaia oglą- 
dają” dwupłaszczyznowiec, skonstatował, iż powodom 
nieudanych wzlotów jest nadpękuięcie jednego z 4 ch 
cylindrów, skutkiem czego motor roewija tylko połowę 
swej siły. B'plan obecnie został rozebrany na części. 

Nie zrazając się brakiom powodzenia w wła- 
snych próbach, Zarząd odeskiego Aeroklubu sprowa 
dza do Odesy belgijskiego lotnika, milionera barona 
du Caters'a, który, acz mało reklamowany, jesk bardzo 
poważnym aeronautą i Na wystawie Frankfurckiej prze 
scignąt Bleriot'a, Lathama i Rougier'a, biorąc nagrodę 
40,000 marek za długość lotu. 

Baron de Caters jest wynalazcą latawca własne- 
go systemu i mecenasem, opiekującym się sportem na- 

owiotrznyin, nie szczędząc na to czasu, ani pieniędzy. 
ezwątpienia, jego popisy będą wiącej udane od pei- 
zania p. Legagneux w Warszawie i podlatywania teg'ź 
w Moskwie. 
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Jednocześnie nie zapominamy i o balonach, Wkrót- 
ce, również na zaproszenie odeskiego Aeroklubu, ma 
przybyć inżynier francuski p. Gilbert ze swym balonem 
1,60 metrów sześciennych objętości. Pan Gilbert ma 
odbyć kilka wycieczek g pasażerami oraz spróbować 
przelecieć z Odesy. do Turcyi. Jedwabny balon p. 
Gilb. podnosi 6 osób i dzięki swej znakomitego wyrobu 
powłoce utrzymuje się przez czas znacznie dlużsgy od 
innych balonów w powietrzu. 


KRONIKA PROWIKCYONALNA, 


(Z pism i od korespondentów). 


— (Cholera na prowincyi. Według wiadomości, 
otrzymanych wezoraj tolegraficznie przez kijowskiego 
inspektora lekarskiego, w miasteczku Malin, powiatu 
redomyskiego. zachorowała na cholerę 1 osoba; w Czer- 
kasach skonstatowano również 1 wypadek chvlery, któ- 
ry zakończył się śmiercią. 

-— Zrabowanie kasy. Oncgdaj w nocy ma stacyi 
kolei Poł. Zuch, Markuieszny uicznani sprawcy zrabo- 
wali kasę. Zabrano 4,967 rub. gorówką oraz paczky Z 
dochodem dzienaym — 351 rub. 29 kop. i 732 rub. 54 
kop. w papierach procentowych. 


KRONIKA EKONOMICZNA. 


Kijowskie Towarzystwo eksportowo ~ handlowe. 
W pierwszych dniach lipca roku bieżącego została za- 
twierdzona ustawa nowego przedsiębiorstwa akcyjnego, 
które działać tędzie pod nazwą: - ellijowskie Towarzy- 
stwo cksportowo hand] wen, 

Towarzystwo ma na celu prowadzenie handlu 
wywozowego cukrem i handlu wszelkiego rodzaju to- 
werami wewnątrz państwa. Ustawa pozwala Towarzy- 
stwu nabywać pieruchomości w całem Państwia Ri- 
syjskiem, 4 wyjątkiem tych miejscowości, w których 
obcy poddani i żydzi są pozbawieni tego prawa. 

Kapitał zakładowy Towarzystwa wynosi 300,000 
rubli i zostsł podzicłony na 3,0 © akeyi po 100 rubli. 
W przeciągu 6-ciu miesięcy od chwili ogłoszenia usta- 
wy towarzystwa nabywcy akcyi powinni złożyć po 50 
rb. ad kazdej nabytej akeyi, Towarzystwo nioże rozpo- 
cząć działalność dopiero po złożeniu tych poarzątko- 
wych wkładów. Termin zapłacenia reszty kapitału ak- 
cyjnego ma oznaczyć walna zebranie akcyontryuszów, 
terminu jednak tem nia może hyć dłuższym. niż trzy la- 
ta od chwili zułozynia Towarzystwa. Powiększenie 
kapitain zakładowcgo może nastąpić po otrzymania za 
kazdym razem zezwolenia rzadu. W razie wydania no- 
wych seryi akcyi, akcyonarywsze mają pierwszeństwo 
przy nabywaniu takowych, w stosunku do ilości posia- 
danych już poprzednio akeyi. Akeyo towarzystwa po- 
winny być wyłącznie imienne; każdy akcyonaryusz, 
pragnący sprzedzć swoje akcyo, jest obowiązany zawia- 
dom:ć o tem zarząd i dopiero po upływie określone- 
go torminu, gdy żaden akcyonaryusz nie kupi tych 
akeyi, może on sprzedać jo osobom obcym. Ogólny kio- 
runek dzialalności Towarzystwa nadaje Rada, która 
składa się z 30—60 członków, wybieranych na agólnem 
zebraniu akcyonarynszy na 3 lata. Bezpośrednie kie- 
rowania sprawami Towarzystwa znajdaie się w rękach 
zarządu, siedzibą którego jest Kijów. Corocznie 5 proc. 
czystego dochodu powinna być odliczoue na rzchnnek 
kapitału zapasowegnń, dopóki ten ostatni nie dojdzie do 
wysokości połowy kapitału zakładowego. 

Wywóz zboża z Rosyi, W ubiogłym tygodniu 
wywóz wymósł 21,000 tysęcy pudów. a w ciągu trzech 
mies'ęry od i lipca do chwili obecnej 155,942,000 pu- 
dów; są to cyfcy, których od lat wielu w wykazach 
wywozowych nia spotykaliśmy, W ciągu tych samych 
trzech miesięcy w roku 1903 wywieziono 85,263,009 
pudów, w roku zaś 1907—122,098000 pud, a w roku 
1016 —119,01G6,0G0 pudów. 


KKDA<KTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI 


Przy podziale majątków na 2 katego- 


STAN RACHUNKÓW. 


kijowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia mienia 
właścicieli Ukrainy, Podola i Wołynia na dzioń l-szy pażdziernika 


1909 go roku. 


MARYAN DUBIECKI 


M 


Debet Credit | Saldo 
STAN CZYNNY. —. | w uniwersytecie kijowskim przed rokiem 
Rachunek papierów oo, poeg a; | | 
as. i pozyczk. kap. I-wa w Kij. IPI j i d 3 
šant. Ban. Państwa „| 116.805! 50/ —, p —" 116805|50 Spie Wos A 
„ zawart.( nieruchomości - [21 664.165) — 11.501.724, — 10.162.441) — 
„ubezp. ( ruchomości 7.348 072| — | 4.440.679, —, 2.907.393 — = PA = opó 0 
„ reaseku ( nieruchomości 10.745.880| — 4408.457 —| 6.336.032| — Cena Rb. 1, £ przesylka Rh. LIG 67 4 
„  tracyi ( ruchomości  .  . | 3.356.545| — 1.883.109 —i 1,473.436| — a Mn. 1, spaką Rh. 110 1 = 
a bieżący w Kij. T-wie Wzaj. | l Nakładem LEONA IDZIKOWSKIEGO w Kijowie. | 
oai. S ZEW = 221.821 28| 173.252 37! 54.568; 91 z 
bezący w Kij. Kani. Banku P i | 
Państwa. . : A : = 123) 64] 18| 74 104 
„kasy aj 227.382|50 227.282) 53 99! c 
„ AWANSÓW . 1.135! 07, 4.739] 35! 2.395 
„ dłużników. 358.662 42| 195.989|21 162.673 
„ wydatków T-wa 17. 27.420| 06 86] —| 27.834 
sum do obrachunku. >. à 7.694 66 6.460! 53 1.234 icki Li mi 
ADO a HE ko oj ft kalendarz katolicki dla wsi i miast na}l910 r. 
n kipaa inwentarza A 2.395] 71] 54| —| 2.34] wyszedł z druku i zawiera: Swięta obojga stylów, rady i przypomnienia 
s» wydatk. przy zawier. ubezp. 29 139173 — | 22.139 g spodarskie na każdy miesiąc oraz tablice wschodu i zachodu słońca, od- 
„  prowizyi nal. od Ros. T-w Reas. 14.2381 74 8.807: 37! 5.431 wian księżyca i t. p. wiadom. astronomi: zne, wyliczone wediug południ- 
„ strat pogorzelowych . . , 66.307175 21.983, 84 44,328! ka kijowskiego. Dział literacki mieśu sylwetki historycz e, nowelki, 
„ wydatk. przy likw, stral pogo- | i humoreski i opowiadania, W dziale informacyjnym znajdnja się przepisy 
rzel. += gin" 1525| 14 443 07 1.082! pocztowe, telegraficaae. kolejowe; miary, wagi, monety i t. p. oras jar 
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Reas. e 26 430/19! 10.574 39 15.855) Do każdego kalendarza dełaczony jest jako premium Cudowny wize- 
„ znaków asekurae, - ae 296| 32) 15) 20) 280 ruaek Chrystusa Brahiłowskiego, wykonany | tograficznie 
„ 3%0 przypad. od zysk. Ros. i w kolorach. 15899—2 
T-wa Reas. . ` 3 3 2.894! 97 2.804| 97! — Cena kalendarza w pięknej kolorowanej okładce I5 kop. 
„ o/o przypad. na 1 stycznia 1909 r. 790! 57 W8 — z przesyłką pocztową 25 kop., (za zalicz. o 10 kop. drożej). 
3 kategi w kj ti Wa. Kred: NEWSIE 50 Sprzedaż we wszystkich księgarniach. 
, bieżący w Kij- Kup. T-nie 
á Wzaj. Kred. ; ? È 42 == 4 
Pa oda Br a, na i 
rzechowanie A. K. B. P. 0590) 12 — | — 95 ici å z s 
m M d przy kup. papieru a. A 28 o = e sh 28 Cop AZORY RJ 2, 
BLI 14.74.v80 65/22.857.271| 94 21.585.708) 71 ność. bycia panje z A 8 > = 
| ze lowarów w dobrym gatun- 
STAN BIERNY. | | k M 
Rachunek zapasowego pożyczkowego R PY y A gasoni oN 
kapitału T-wa A 3 82.000 2.000) Fai j E oddzi j t Tadż 
À a |. A — — 2.000; — 2.000! — saim) W lcln. sprzedaż 
a T S = T e 54| 148.947 64 8 rb. 50 kop. Tylko a ri, 
"Z adk „(Filet uchomości PP Ba 47 1 -5.998 39 Agia] 92 AWZ R Ro a PRA W i 
(0 (ruchomości 21.673| 09]  69.597|71| 47.924 62 EN ON CE EEE e a NAD 
n promii( royo p, (nieruchomości 24 646 04|  503U5/U6 H i a M: <AdB RE La n Y piriz czarn. oksydow. stali; chodzi 
1910 r ruchomości 4,056| TU 4.505 09 EEC głośno, dźwięcznie j s » ankier (nio cylinder) ua kamien., 
: Di 130) i "y 5.44 posiada przyrząd ochran. sprężynę od pęknięcia i szkiełko ochronne od kur: 
i _ {nieruchomości 80| 34. 242164 162! 30 a dame. ORnderś ALA a ć h urzu 
1911 r. ( ruchomości 81] 60 102! — 20] 40 albo też zegar. dams. „Cy in der . 2) Elegance. łańc. nieczerniej., długi lub krót- 
„ premii odd. Ros. l-wu Reas.. 52.519133. 82.693158 30.1741 25 ki. 4 sią Et y: A i" G „widok. 4) Zamsz. worecz. du ze- 
"A J ( ) A - k 17 3.863] — 3.863; — ostrzami zy ae E 2 doba r, ae ma u M ; Żodaży, 
"4 į 3.868 i - 7) Zagran. lorno 2 dobr. sz . w oddziel. sprzedaż 
| ma aimara E E E e U tanie bal T 
i Wi t 029, 55, 4 i zZygot. azk. 9—14 J. obrazk, do biosk. 35) Now! Trua- 
p WG", UAB o BE 0% E FR 3 ły worocz. z zagran. skóry, z kilk. przedziałk., z sekret. trwał. zamk.. posiad. 
1/3 0/0 : i = = 5.944 72 dm 73 specj. miejsca na stempel. 16) Stempel kauczuk. z imen. i nazwisk. klijenta. 
* opłaty za dozór za dział. ubez i F 3 17) Flakon farby do stempla, 18) Amer. patent, brzylwa aparat bezpiecz., kt. 
W ech i f 89 76 31176 każdy może sę śmiało golić, uawet p ciemku. 19) Nikiówa miseczka i 20) Pę- 
Zysków różnych 3 1 z ai 4 5| 88 D R dzelck w niklow. opr. Cały t n garnitur zau. 8 rb. 50 kop. — tylko za 
» Ore A „Fak, | 5 88, rb. 75 kop. Kryty zegar „Cylinder“ z 19 dudatk. — 5 rb. 75 kop. Do 
U Roi żyp. Zap. pożycz. Pa e ma UAE Aż BARWA o i iwa po otrzymaniu zamów. za zalicz. 
+ A e rka c 3.69: i a EL p R A es "Aut 
„ strat Sikórz. do uregul. . 33.620 95 I 780 Ga 18.153 31 | Uprasz. 9 adros. 2) dn „Bażarujiewcddi i a T bior 
„ prowizyt . g ; M = — 3. i 15.189 67 Gczybowaki Nr. 6 — 143. i O= 
«a Wynagr. kurator. ubezp. . 1.800 65 2318 21 1.016 06; ii YA 
„ sum podleguj. gario A 1.539: 78 1.538. 78 = = P i 
„ gwar. reprez. kurat. ubezp. 106 50 1.106 50 1.000 — < 
„ śpecyalny w Kij. Kant. Banku | : o ka sr” W kwalifika dl | YÀ 
Państwa . ? : , b 59 50 59 5 Rg _.|znająca gruntownie język niemiecki, 
„ zysków za 1908 r. GM. 50.131 22  52.326,98 1.595 74] „OSYJski, gospodarstwo. poszukuje posa- 
„ funduszu na zapom. dla pracow. = = 6.895! 13 6.895, 13 1 TY: Poste-reslate dla 1314. 1891-1 | b. wychowanec Warszawskiej Szkoły 
„ % Z pap. % z zapas, kapitału. -— | 790: 87 RT telczerów, mający 17-10 letnią prakty= 
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16.031.491 6287.419.200] 33 71.387. 


790 


+08, 
l 


=- średnich lat poszukuje miej-|kę w szpitalu i przy kolei żelaznej, po- 
nu Polka sca do mał, dzieci, ma świad. | szuknje posady prywatnej. Kowel, fabr. 

zna szycie, może na wyjazd. Listow. | kafli T, Gadeekiego, ul. Nabiereżnata 
Koście'na Nr 8 m. 9. 130338—1 Idla 8. S. 43930 —1 


$Fabry 


odzież Polska | 


Paral 


ka Wag 


i S-ka 


Kijów, Bibikowski Buiwar 77, Drogomirowska G. 


203664 i sprawdzanie. 
3062 
Wyszło z druku: Prof, Dr. M. Porty: 


„Qowody istnienia świata du- 
chowego, do którego wstępu 
jemy po śmierci. Trość: Swiat 
zmartwychwstający. Widzenia i sly- 
s cnie miajonych zdarzeń, Głosy nad- 
pavionin Hisioryczno , zdarzenia. 
Wojska w powietrzu, znaki niebieskie 
i t. d. Jasnowidzenie, przeczucie i t. d. 
Megia w Indyach Wschodnich. Pozy- 
wanie przed Sąd boży. Zemsta zamor- 
dowanych. Muzykalne objawy świata 
duchowego. Rozkosze umierania. Umar- 
li ukazują się. Niewidzialna siła wy- 
podza posła i adwokata z domu rodzin- 
nego. Biała pani. Cesarz Napoleon J 
i biała pani. Gdzie jest świat ducho- 
wy? Ceua 85 kop.—;;,Śmierć ciała 
nie jest śmiercią duszy, czy- 
li umarii żyją‘. Zawiera dowody 
życia zagrobowego, sensacyjny artykuł 
prof. dr. Lombroso i t. d. Cona 50 kop. 
„Tajemnice powodzsnia w ży- 
ciuć* przez dr. M. Harweya. Cena 60 
kop. Do nabycia u Leona ldzikow- 
skiego, Kijów, Kreszczatik 29 i w in- 
nych księgarniach. Skład główny: Ge- 
bethner i Wolff w Warszawio. 13200-8 


Bardzo 
wielka Ilość osód 
polepszyła swole z/rowie 
( zachowuje je przez używanie 


PIGUŁEK FRZECZYSZCZAJĄCYCH 
DS CAUVIN'A 


(PARYZIUCH) 
Do nabycia we wszystkich 
większych aptekach, 
a w PARYŻU: Faubourg 
h Saint-Denis, 147 


13158—8 


Drzewo opałowe 
Skład S. Piotrowskiego 


w Kijowie na Przystani. Telefon 2234 
Ceny najniższe. Drzewo najlep. 12176-72 


Biuro Nauczycielskie aneta 


skiego w Warszawie, Marszałkowska 
123. Rekomenduje, nauczycieli, nauczy- 
cielki, niemki, francuski, angielki, bo- 
ny freblówki i t. p. 13563 —11 


Rolnik-agronom 


9 lat pracy na roli—poszukuja zajęcia. 
Smargonie, maj. Danyszsw—Kryik.. 
130579—5 

j mahoniowo sta 

Fortepian | meble rożytno do sprzo- 

dania. Piroyowska 5 m. ł. 13833 4 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezoa 9) róg Puszkińskiej 


Biuro W. Wasilkowska 10, magazyn6.W. Andrle, © 


Wagi wagonowe, wozowe, amerykańskie, dziesiętne i t.d. 
13042-20 


S T 
© 
pieniądze R 
1 | 
każdemu z powrotem za wieprzypad. do 
gusin towar Angielski trykot" 
trwały, piękny, miękki materyal z czy- 
slej wolny, 2 araz. szer. w kolor, CZAr., 
nieb., bronz., ołiw. i szarym, gładki lub 
w najnow. desen., ladn., krat., pas. inb 
punkt. za odcinek A!/, arsz. na komplet. 
kost. meski $ r, 6 r. 7 r. 50 ko 
8 r. +0 Kaz 10 Ba 50 k.; 12 Ba 75 
k. 15 r. 50 k. trzy obsta] 3 lub 
więcej odcink. d daje się bezpłatnie 
podszewka. „Damska konfekcya* 
na kemplet. cleganck, ubiory dams we 
wszysl. kolor. gladk. lub w krat, pas. 
i punk. za 8 arsz. 4 F., 5 r. 60 k. 
6 r.75k. i 8r.50k. „Tyrolskie 
płótno“ 1a rozm. bieliznę naiwyszuk. 
aob oci, szerok. 20 werszk. za odcinek 
24 arsz. $ r. 50 ka 6r., i Gr. 75 
k. Przesył, na koszt firmy. Za zaliczką 
dodaje się po 2 k. od ruuła, a w Sybe- 
ryi różnice wagi. Adresujeie: „Fabry- 
ka T-wa Sukienno - Wełnianej 


Manufaktury, m. Łódź D. K.“ 
13751- 3 


Damskie kapelusze 


ipracownia sukien i okryć 


ms. „NOWY ŚWIAT: || 


plac Dumski 3 w podw. gdzie telegr. 
Przyjmują się obstalunki. 


15636—4 


Wapol. pokój i pel. utrzym. dia in- 

tel, cichej panienki przy intel. sp'k ro- 

dzinie. Bulw. kudriawska 21—18. 
13813—3 


il, żonaty, lat :5 ciu, pu- 
Ogrodnik szukuje posady, ma 
świadectwa za lat 9 pracy. Oferty. 
administracya Dziennika Kijowskiego 
dla S. K. 13855— 4 


Chryzantemy 


w pięknych odmiana h 5 doniczek za 
2 rb. Wasiutyńska, Koziatyn 138842-3 


Osuba inteligentna, znająca się 
na gospodar-twie poszukuje 
posady, mote przyjać op'ekę nad dzie ú- 
mi lub do towarzystwa osoby starszej. 
Adres: poc ta Zywolów, wieś Zywc- 
tówka dła W. B. 13920—2 


Stud t paran lekcyi za po- 
en oj i stół, albo pieniadz., 
zua dobrze kurs śred. nauk. zakładiw. 
Tarasowska 6 m. 42, od 2 do 5 sodz 
13919-— 


sse" Berdyczów. 


Prenumeratę i ogłoszenia 


da 


„Dziennika Kijowskiego” 


przyjmuje 


p. Michał Pobocha 


ui. Prisutstwiennaja 34. 


zukujo lekeyi na 
posziwku jo 

Studen wyjazd. Naberezno-Ly- 
hedskaja Nr 50 m. 8. 138982 


rulynowauy korepetytor 
Student (siedmioletnia D BA) 
poszukuje lekeyi. UL. Nazaricwska ù, 
od 4—7, S, Szczuka. 13909 —2 
Rutyrowany kandiowiec poszuk. 
posady polsko-ros. korespondenta, lub 
wajażera. Pisze wprawnie na maszynie. 
Oferty z podaniem warunk. łask. adre- 
sować w/m. kadccka szosa Nr 4 m. 2, 
dla L. P. 139 8-2 


Siostra miłosierdzio masa- 


żystka poszuk. masazów. 
Listownie lub osoriście: Karawajowska 


27 m. 2, drugi dom cd rogu. 13915 1 


Di Miministracyi. 


Dla ndostępnienia pronumerat, «Dzien- 

nika Kijowskicgo» nabycia na warun- 

kach najdogodniejszych książek, nie- 

zbędnych w każdym domu poiskim, po- 

rozumieliśmy się z wydawcami i odstę- 
pujemy 


po cenie zniżonej 


wyłącznie tylko naszym prenumeratorom. 


Dzieje Polski 


D-ra Feliksa Konecznego 


2 tomy, 80 ilustracyi Ilinicza, duża ma- 

pa Polski z podziałem na województwa. 

Cona dla prenumeratorów «Dziennika 
Kijowskiego»: 


Rb, 1 kop. 40| Rh. 1 kop. 60 


(w broszurze). (w oprawie). 


Na prowincyę wysyłamy za zaliczeniem 
z dołączeniem kosztów przesyłki. 


